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„Co przeżyłem i widziałem w Sowietach" 


Niedziela. dnia 19 maja 1935 


Echa uroczystości królewskich w Londynie 


W związku z jubileuszem %%5-lecia rządów króla Jerzego V od! 
Podajemy dzisiaj dwa zdjęcia, przedstawiaiace epizody 2 hist 


poczet rycerzy króla Henryka VIII opuszcza słynny. Tower w Londynie. 


ają się w całej Anglji różne widowiska. Bierze w nicl: wybitny udział również wojsko. 
angielskiej, Na jednem zdjeciu widzimy oddział łuczników z XV wieku; na drugiem 


dakniutwo „sanacyjnego” systemu w Jugosławii 


Warunki życia politycznego Jugosławii wchodzą w nową fazę 


Od własnego koresporden= „Orędownika” 


*Białogród, 17 maja. 


Wybory do skupsztyny: pisze 
nasz korespondent białogrodzki 
które odbyły się w Jugosławii 5-go 
maja. mają niepowszednie znaczenie 
historyczne. Są to pierwsze na serjo 
wybory od czasu zawieszenia parla- 
mentaryzmu i stworzenie autorytaty- 
wnych form rządzenia, choć były 
wybory te jawne.  Doniosłej wa- 
gi jest zaś to, że w wyborach 5 maja 
wystąpiła opozycja, która ca do ludzi 
i koncepcyj politycznych wywodzi się 
bezpośrednio z tych partyj politycz- 
nych i z tej ideologji, którą chciał bez- 
powrotnie zniszczyć ś.p. król Ale- 
ksander I, gdy 6 stycznia 1929 r, zniósł 
aktem swej królewskiej woli konsty- 
tucję państwa i rozwiązał parlament 
w Królestwie Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców. 


Za lub przeciw? 


Wybory w dniu 5 maja miały na 
celu wypowiedzenie się przez głoso- 
wanie na rzecz premjera Jewticza lub 
na listę bloku opozycyjnego: albo za 
polityką 6 stycznia, autorytatywnie 
narzuconą Jugosławji przez zmarłezo 
króla. albo też za innym nowym ukła- 
dem stosunków politycznych. 


Uprawnionych do głosowania w 
dniu 5 maja było ogółem 3829374; 
zpośród tych giosowało jednak tylko 
2.778.172; Na listę rządową premjera. 
Jewticza oddano w jawnem głosowa- 
niu 1.738390 głosów. Blok opozycyjny 
uzyskał 983248 głosów, Pozostałe glo- 
sy należały do mało znaczącej listy 
grupy faszystów „Zboru“ i listy b, mi- 


nistra Maksimowicza, nie posiadają- 
cej zresztą określonego oblicza poli- 
tycznego. 

Z powyższych cyfr wynika, że z 
tych, którzy mieli prawo głosowania, 
wypowiedziało się za listą premjera 
Jewticza. przeszło 1 procent. Od gło- 
sowania uchyliło się zaś więcej ani- 


żeli 1.050 tys. ludzi, W województwach 
sawskiem i primorskiem (chorwac- 
kich) jak i vrbaskim (półchorwackim) 
przeważały głosy za dr» Maczkiem, 
przywódcą bloku opozycyjnego. Nato- 
miast w Słowenji (województwo draw- 
skie) przeszło 50 proc. wyborców zboj- 
kotowało wybory, 


Jawnie przeciw polityce Jewticza 


Te rezultaty” tłumaczy się w ten 
sposób: chorwacka i słoweńska część 
Jugosławji nie tai swego przynależe- 
nia do opozycji, a więc też głosowała 
za listą dr. Maczka, Część głosujących 
miała nawet tyle śmiałości, że przy 
otwartem, jawnem głosowaniu mówi- 


GMACH SKUPCZYNY W. JUGOSŁAWII 


ła przeciwko rządowi; wielu też za- 
manifestowało swój negatywny stosu- 
nek do rządu Jewticza przez wstrzy- 
manie się od głosowania. 

Wynik wyborów, negatywne usto- 
sunkowanie się Chorwatów i Słoweń- 
ców do poczynań Białogrodu nie zna- 


czy jednak bynajmniej, 
do podziału kraju, Sam szef partjl 
demokratycznej, b. premjer Dawido- 
wicz. w rozmowie z przedstawicielami 
prasy zagranicznej złożył oświadcze- 
nie, że dr. Maczek, przywódca partji 
chorwackiej i szef bloku opozycyjnego, 
jest przeciwnikiem seperatyzmu w Ju- 
goslawji. Pan Dawidowicz przeczytał 
list dr. Maczka, w którym ten wypo- 
wiada si, za wspólną granicą wszyst- 
kich dzielnic Jugosławji w ramach 
jednego państwa, Tem samem upada- 
ją pogłoski o separatystycznych dąże- 
niach Chorwatów. Na plan pierwszy 
wysuwa się natomiast problem upo- 
rządko: ia stosunków politycznych 
wewnątrz Jugosławji. 


aby dążona 


Z ogólnej ilości tych, którzy głoso= 
wali, Jewticz otrzymał 62 procent, a 
blok opozycyjny 35 procent głosów. 
Rezultaty te były jednak zpewnością. 
zupełnie inne, gdyby głosowanie było 
tajne. Z drugiej strony wypada nato- 
miast powiedzieć, że rząd Jewticza. 
zapuścił w hraju głębokie korzenie, 
gdyż, mimo krótkiego czasu rządzenia, 
zrobił bardzo dużo pożytecznego Wa» 
dą Jewticza jest natomiast to, że nie 
jest on politykiem; brak mu politycz- 
nego doświadczenia i wyrobienia któ- 
re zdobywa się przez wieloletnie 
współdziałanie © ze społeczeństwem. 
Jewticz jest natomiast wychowankiem 
dyplomacji, zresztą bardzo wybitnym, 


Konsekwencje 


Opinja przypuszcza. że Jewticz do- 
piero teraz przystąpi do sformułowa- 
nia odpowiedniej podstawy polilycze 


Strona 2 == ORĘDOWNIK, mledziela. dni 


Numer 115 


19 maja 1955 = 


nej dla swojego rządu, częściowo z 
nowych grup, które się wyłoniły, oraz 
z części dawnego Jugosłowiańskiezo 
Stronnictwa Nacjonalistycznego. Na 
korzyść rządu zapisuje się jeszcze fo. 
że składa on się z ludzi* ożywionych 
rzeczywistemi chęciami do pracy, i to 
ludzi młodych Jeżeli w tych warun- 
kach rząd Jewticza nie otrzymał na- 
wet połowy głosów ludzi uprawnio- 
nych do aktu wyborczego. to powodem 
tego jest wielkie umiłowanie swobody 
politycznej przez Jugosłowian. którym 
kilkuletni system „sanacyjny*, zapo- 
czątkowany 6 stycznia r. 1929, obrzydł 
gruntownie, 


Nowa faza 


Warunki życia politycznego we- 
wnątrz Juzosławji wchodzą teraz w 
nową fazę. Utajona dotąd ideologja 
polityczna, przeciwna tym tenden- 
cjom, które wyrosły z 6-styczniowego 
aktu króla Aleksandra, awia się 
znowu na powierzchni. obecny 
rząd będzie ją chciał zwalczać i w ja- 
ki sposób, czy też pójdzie na dalsze 
wobec niej ustępstwa, to pokaże naj. 
bliższą przyszłość, Już bowiem 6 
czerwca zbierze się nowa skupsztyna, 
wybrana 5 maja, a z tą chwilą zacznie 
się na oczach kraju otwarte zmaganie 
się między dwoma Ideologjami. Ci, któ- 
rzy szezerze kochają swoją ojczyznę, z 
niepokojem patrzą na zapowiadającą 


[e] 


Żałobne uroczystości w stolicy 


Po modłach w katedrze św. Jana zwłoki Ś. p. marsz. Piłsudskiego przewieziono na 
poia Mokotowskie, gdzie osibyła się rewja wojskowa 


Warszawa. (Tel, wł.) W stolicy 
wciąż pada deszcz o większem lub 
mniejszem nasileniu, a niebo jest silnie 
zachmurzone. Pomimo tego w uroczy- 
stościach pogrzebowych nie zajdą żad- 
ne zmiany. 

Dziś o godz. 9 biskup polowy ks. 
Gawiina odprawił przed głównym 
ołtarzem jedno, a o godz, 10 ks, kard. 
Kakowski drugie nabożeństwo ponty- 
likalne w otoczeniu duchowieństwa 
warszawskiego. Byli obecni oprócz ro- 
dziny Zmarłego, Prezydent, przedsta- 
wiciele szefów obcych państw, dyplo- 
macja, rząd itd. O godz: 11.30 ruszył 
z katedry pl. Zamkowym, Krak. Przed- 
mieściem, Nowym Światem, al Ufaz- 
dowskiemi, ul Nowowiejską i Koszy- 
kową na pole Mokotowskie kondukt 
pogrzebowy. Od godz. 9 przejście przez 
tę trasę wstrzymano, a sklepy | wszyst- 
kie instytucje są zamknięte, Publicz- 
KB od a g się ustawiać 

leszczu, aby m 
pochodowi, 7 ERO 


Warszawa. (Tel. wł.) Po skoń- 


się walkę. wierzą jednak w niespoży: | Szonem nabożeństwie i po egzekwiach 


te siły życiowe narodu, który potrafił 


odprawionych przez ks, kard. Kakow- 
skiego, grupa oficerów zniosła trumnę 


nia swego największego skarbu: wol. | Z katafalku, ustawiając ją na noszach. 


znióść najcięższe ofiary dla zachowa- 
ności, zjednoczenia i niezależności | 
państwa. 


WEGBE. 


Dokoła ordynacji wyborczej 


Warszawa (Tel wł.) Grupa kone 
stytucyjna BBWR przerwała swoje 
prace nad ordynacja wyborczą do wtor- 
ku. Zakończyła dyskusję szczegślo- 
wą, ale nie przegłosowała jeszcze żad- 
nych poprawek, 

W kołach grupy panuje przekonania. 
że jeszcze przez nadchodzący tydzień 
będzie musiala trwać- dyskusja nad 
projektami; wskutek czego zwołanie 
sesji opóźni się mniejwięcej KRECIE 

Ś =" (w 


Strajk załóg okrętowych 


Paryż. (PAT). Strajk załóg to- 
wąarzystwa żeglugi transatlantyckiej 
został wywołany przez zmiane umowy 
Właściciele towarzystw odmawiają 
członkom załðgi tytułu marynarzy, któ- 
ry dawał im prawo do otrzymywania 
poborów w czastę. ydy parowiec nie 
jest w podróży. 

Przedsiębiorcy zaproponowali zało- 
gom, że w okresach poza żegluga będą 
im wypłacać 30 procent uposażenia, 
pracownicy zażądali 80 procent, a mi- 
nister marynarki handlowej. jako roze 
iemea. wyznaczył 50 procent. Wów= 
czas ogłoszono straik. Przedstawiciele 
strajkujących w rokowaniach z mini- 
strem są nadal nieustępliwi, 


Pogoda w Polsce 


Warszawa. (PAT.) Komunikat 
moteorólogiczny z dnia 17 maja 1935 r, 
stan pogody w Polsce dziś o godzińie 
4-0). 


W dniu dzisiejszym po południu 
trwała w Polsce pogoda o zachmurze- 
niu zmiennem, przeważnie dużem z 
przelotnemi deszczami oraz z burzami 
na Mazowszu į w Krakowskiem oraz 
w górach. Temperatura była bardzo 
nierównomierna i o godzinie 14 wyno- 
siłą 6 st. w Gdyni i w Bydgoszczy, 6 
w Grudziądzu, 7 w Poznaniu j Kaliszu, 
8 w Cieszynie, 11 w Wilnie, 12 w Su- 
walkach i Lidzie, 13 w Grodnie i 
Płocku, 14 w Białymstoku i Pińsku, 
15 w Mławie, 16 w Warszawie, 17 w 
Krakowie, 18 w Kielcach j Lublinie, 
19 we Lwowie i Dęblinie, 20 w Łucku 
i Tarnopolu, 21 w Tarnobrzegu i 22 
st. w Przemyślu i Zaleszczykach, 


Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 18 b. m.: pogoda © za- 
chmurzeniu zmienńem z przelotnemi 
deszczami oraz ze skłonnością do burz, 
zwlaszcza we wschodnich dzieinicach. 
W zachodnich i środkowych oko!icach 
dość chlodno, we wschodnich ochłodze- 
nie. Umiarkowane, chwilami porywiste 
wiatry południowo wschodnie na 
wschodzie, a zachodnie į północno-za- 
chodnie w pozostałych okolicach, 


Z katedry wynieśli trumnę członkowie 
rządu, Po umocowaniu jej na !awecie 
armatniej krótko przed modziną 12 ru- 
szy? żałobny kondukt. zdnża'4c pl. 
Zamkowym, Krakowskiem 'Przełmie- 
sa, NA Setatas A paeo: 
g owowiejs oszykow: 

na pole Mokotowskie, A E 
Za trumną postępuje wdowa, pro- 
wadzona przez generalnego inspektora 
sił zbrojnych, gen. Rydza-Śmigłego, 


| 


i inspektora gen. Sosnkowskiego. Dalej 
kroczył p. Prezydent, rząd, delegaci 
zagranicznych rządów i armij itd. 

Orszak żałobny prowadził gen. Or- 
licz-Dreszer. Na czele kroczyły poczty 
sztandarowe wszystkich pułków, dalej 
oddziały poszczególnych dywizyj, 0d- 
dział wojska rumuńskiego, poszcze 
gólne brygady kawalerii i artyierja 
Właściwy pochód żałobny otwierała 
spieszoną orkiestra i oddziały 1 pułku 
szwoleżerów, 

Warszawa. (Tel. wł.) Do pola 
mokotowskiego orszak żałobny dotarł 
przed godz. "15, poczem rozpoczęła się 
rewja wojskowa. Rewję rozpoczął gen. 
inspektor sił zbrojnych gen. Edward 
Rydz-Śmigły, który szedł na czele ge- 
nerałów z inspektoratu sił zbrojnych 

Wojsko prowadził w defiladzie gen, 
Orlicz-Dreszer, a konnicę gen. Wienia- 
wa - Długoszewski. Szły poszozekólne 
oddziały broni. Pod koniec zjawiło się 
kilka eskadr samolotów, 

Rewja trwała przeszło trzy kwa- 
dranse, O godz. 15,45, gdy rewja zosta- 
ła zakończona Gen. Oricz-Dreszer zło- 
żył ostani raport marszałkowi Pilsud- 

(GBW NASAD odezwały się dzwię- 
ki hymnu państwowego, które rozległy 
się po raz pierwszy od poniedziałku, 
dotychczas bowiem grał zawsze tylko 
werbel. 

Kisdy publiczność, zeromadzana na 
polach Mokotowa zaczęła rozchodzić 
się, lunął nagle ulewny deszcze (w) 

Po rewii wojskowej senerałowie 
zdjęli trumne z lawety i przenieśli na 
wóz pullmanowski. z którego zdjęto 
górna cześć, pozostawiając tylko lore. 
Pociąg żałobny opuścił Okęcie o godz. 


Zimny tusz na gorące głowy 


Min. Edeę o rzekomych obawach Niemiec przed: Sowietami 


wygłosił ostatnio przentówienie, w 
którem omówił sytuację europejską 
i podkreślił, że skoro każde państwo 
spełni należną mu role, wszystkie 
trudności, stojąca na drodze ozólnego 
pokoju, zostaną usunięte. 

Dłużej mówca zatrzymał się przy 
żądaniach Niemiec w odniesieniu do 


Londyn, (Tel. wł) Minister Eden | 550 tys. żołnierzy | podkreślił, że oba* 


wa. detycząca Sowietów, jaką uspra- 
wiedliwia się Rzesza, jest zupełnie 
nieistotna, choćby ze względu na od- 
ległość, dzielącą Niemcy od Z.S S.R. 
Zdaniem min, Edena. możliwość na- 
padu Z.8.5.R. na Niemcy stała się 
anachronizmem geograficznym. 


Anglia nie chce pić piwa, 
które inni nawarzyli... 


Sprawa Abisynji znów się komplikuje 


Londyń. (Tel. wł.) Prasa angiel- 
ska poświęca dużo miejsca zatargowi 
włosko-abisyńskiemu i donosi, że w 
najbliższym czasie zbierze się rada 
ministrów na nadzwyczajne posiedze- 
nie, w czasię którera sprawa zątargu 
wejdzie na porządek obrąd, 

Zdaniem prasy, rząd TE bec znaj- 
duje się w trudnem położeniu. Fakt, 
że Włochy przez poróżnienie się 
państw Ligi Narodów mogą najwięcej 
stracić, zwłaszcza w Austrji, upraw- 
nią do żywienia nadziei, że uda się 


jeszcze w ostatniej chwili zażegnać 
kryzys. 

Rząd brytyjski w obecnym stanie 
rzeczy pragnie uniknąć dyskusji nad 
sprawą Abisynji w Radzie Ligi Naro- 
dów, Część pism zwraca w artykułach 
wstępnych uwagę, że chociaż nie ist- 
nieje zamiar interwencji brytyjsko- 
francuskiej, to jednak pozostaje obu 
rządom prawo konsultacji, przewi- 
dziane zarówno w układach ogólnych, 
jA w pakcie Kelloga oraz Ligi Na- 
rodów, » 


Stolica Bawarji 
pokryta białą powłoką śniegu 


Złośliwe kaprysy pogody we Włoszech i Bawarji 


Rzym (Tel. wł) Północne Włochy 
nawiedziły w czwartek ulewne deszcze. 
Plac św. Marka w Wenecji w krótkim 
czasie zamienił się w jezioro. Również 
w Weronie į okolicy niżej położone te- 
reny zostały zalane, 

Poziom wody w Lago Maggiore 
wzrósł prawie o jeden metr, Szczyty 
gór w pobliżu Stresy pokryły się znów 
śniegiem. Z Riwjory donoszą o silnych 
wichurach, 

Berlin (Tel. wł.) Stolica Bawarji 
przedstawiała dziś rano niezwykły wi- 
dok, bowiem pokryta byla białą powło- 
ką. W Monachjum nie pamiętają 
śniegu w drugiej połowie maja, Je- 
szcze rano o godz. © padał móakry 
śnieg. 

Ogrody przedstawiają niesamowity 


widok, Kwitnące drzewa, bzy oraz inne 
krzewy, przytłoczone ciężkim śniegiem 
zwieszają swe gałęzie, które często 
nie wytrzymując ciężaru śniegu lamią 
się. Kwiaty oraz inne rośliny wtło- 
czone sę w ziemię. Mokry śnieg padał 
przez całą noc i wyrządził poważne 
szkody. 


W Paryżu o pakcie 
francusko - sowieckim 


Londyn, (Tel. wł.) W pośród en- 
tuzjastycznych głosów prasy pary- 
ON omawiającej pakt francusko- 
sowiecki. rozlegają się już ostrzeżenia, 
zwracając m.in. silnie uwagę na pro- 
pagandę komunizmu. 


19,30. Przedtem przez Częstochowę po 
jechał do Krakowa rząd. który przybę- 
dzie dzisiaj na miejsce. Dyp:'omacja 
wyjechała o godz. 23 dwoma pociąga- 
mi. Dyplomaci nocować będą w wago- 
nach sleepingowych. EL. 

Za pociągiem żałobnym jedzie w 
jednym pociągu kawaleria, a w dru- 
zim pociągu prasa krajowa. Sejm. z 
którym jedzie prasa zagraniczna, uda- 
je się przez Częstochowę. 


W Krakowie 


W Krakowie zostanie ciało przenie- 
sione do srebrnej trumny. Sarkofag ma 
po bokach i na wierzchu szklane o- 
kienka. przez które będzie można wi- 
dzieć ciało do piersi. Dlatego też komi- 
tet krakowski odstąpił od zamiaru wy- 
stawienia zwłok na widok publiczny 
i złożenie do krypty ma nastąpić po 
nabożeństwie w sobotę w południe Pu- 
bliczność będzie mogła zwłoki w kryp- 
cie stale odwiedzać, 


Przygoda amb. Bullitta 

Szczególnie serdecznie witana dele- 
gację francuską, zarówno marsz. Pé- 
taina, jak I min. Lavala. Lecący a Mo- 
skwy ambasador nadzwyczajny. pelno- 
mocnik Roosevelta Bullitt, musiał lą- 
dować przymusowo wskutek defektu 
aparatu pod Mińskiem. Dalej pojechał 
pociągiem osobowym do połskiej era- 
niey, dokąd wysłano samolot wojsko- 


Pamiątkowe tablice 


Warszawa. (Tel. wl). W mia- 
stach na gmachach reprezentacyjnych 
postanowiono umieścić tablicę pamiat- 
kowe, w których mieszkał Pilsudski. 
M. in. taka tablica będzie umieszczona 


w gmachu Napoleona w Wilnie. (w) 
Wynik sekoji zwłok 
Warszawa. (Tel. wł) W wyni- 


ku sekcji zwłok marszałka Piłsudskie- 
g6 stwierdżónó, -fe żołądek prawie w 
trzech czwartych był strawiony przez 
TAKA. © " 

Dyrektor Polskiego Instytutu Ba» 
dania Mózgów prof. Maksymiljan Ro- 
se przyjęchał do Warszawy z Wilna. 
Przystąpiono do przygofowania fof= 
malności celem przekazania mózgu 
specjalnej komisji, (w) 


Podwyżka tarvfv nocztowej 
w flańńsku 


Gdańsk. (PAT) Poczta gdańska 
podwyższyła opłaty za listy. druki, 
przekazy pieniężne itd. w obrocie z 
Polskę, Niemcami i Austria mniejwię- 
cej do poziomu opłat. pobieranych 
przez pocztę polska w Gdańsku. Opła- 
ty za telegramy nie uległy jednak Jẹ- 
szczę podwyższeniu. 


Na rzece Mures w Siedmiogrodzie 'na 
południu Rumunji). wywróciła się łódź. w 
której znajdowało się 20 osób, przyczem z8- 
ledwie 8 zdołano wyratować , 

* 

W kanale Korynckim (łączy m. Rgej- 

skie z Jońskiem w Grecji) nastąpiło ohsu- 


nięcle się ziemi. wskutek czego prze:azd 
okrętów zawieszony będzie na kilka dni. 


Ambasador Stanów Zjednoczonych Long 
wręczył marsz. Balbo „Distinguished Flying 
Cross", wysokie odznaczenie amerykań- 
skie, przyznawane wielkim  lotnikum. 
Pierwszy otrzymał to odznaszenie pułk. 
Lindbergh. 

* 


Z okazji oddania do użytku publicznezo 
moskiewskiej kolej podziemnej, odbyla się 
wielka manifestacją ludności. 

* 


„Times“ donosi, że ogłosi się dziś decy- 
zję rządu brytyjskiego w sprawie podi.ie- 
sienia poselstwa w Chinach do godności 
ambasady. Poselstwo chińskie w Londvnie 
podniesione również zostanie dọ rzędu am- 
basad. 

* 


Wedłu komunikatu sztabu zenera!nego, 
wojska parazwaiskje zajęly Mandevepezua 
Po wspaniałej akcji, Nleprzyjacie! tofua „ię 
ną Cuybe. Zdobyto wiele broni i amunicji. 
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Nie Prolokól, lecz żywy reiesit przewinień... 


Na marginesie procesu o autentyczność „Protokołów Mędrców Sjonu* w Berlinie 


Poznań. 18 maja. 

Jak przewidywaliśmy wyrok w 
sprawie „Protokółów Mędrców Sjonu* 
w Bernie wypadł prawie że po myśli 
życzeń żydo ich, Sentencja wyroku 
wygłoszona przez sędziego dr. Mayera 
jest następująca: 

„Publikacja znana pod nazwą „Pro- 
tokóły Mędrców Sjonu* jest falsyfika- 
tem i plagiatem i kwalifikuje się cał- 
kowicie do rzędu literatury -bruko- 
wej“ „Kwalifikacja ta wynika z oko- 
liczności, że „Protokóły* są publikacją 
podniecającą i podburzającą do ak- 
tów gwałtu w stosunku do w pełni 
równouprawnionego odłamu narodu 
szwajcarskiego”. 

Środowisko, w którem się proces 
odbył najlepiej charakteryzuje stwier- 
dzenie sędziego, że Żydzi są „odłamem 
narodu szwajcarskiego. * 

Gdy panują tam jeszcze takie poję- 
cia, więc niczemu się dziwi nie moż- 
na. Na szczęście u nas daleko bardziej 
„na. wschodzie" rzeczy tego rodzaju by- 
łybv dziś nie do pomyślenia. 

Dlatego może właśnie żydowska 
prasa donosi o tym wyroku pod bom- 
bastycznemi tytułami w rodzaju „Tri- 
umf sprawiedliwości w Bernie" itp. 

Zaznaczyć należy, że Żydzi dążvli 
usilnie do tero, żeby sąd nakazał także 
konfiskatę „Protokółów*. Jednakże te- 
mu życzeniu nie stało się zadość. 
Oczywiście nie dlatego, żeby sędzia dr. 
Mayer nie miał „dobrej woli". Cała 
sprawa rozbiła się o to, że sąd berneń- 
ski nie jest władny zarządzić konfi- 
skaty w całem państwie, a tylko w jed- 
nym kantonie, co się Żydom nie opła- 
cało. Natomiast z pewnością opłaci im 
się lepiej wykupienie całego nakładu. 

Warto również zapoznać się na ja- 
kie kary skazano podsądnych. 

Otóż głównego „winowajcę* Teodo- 
ra Fischera skazano na grzywnę w 
kwocie 50 franków oraz Silvio Schnel- 
la na grzywnę 20 fr! Pozostałych o- 
skarżonych Hallera Meyera i Aebersol- 
da uwolniono, zasądzajac im jeszcze 
odszkodowanie od Żydów za niesłuszne 
oskarżenie. 

Zatem wobec tego, że strona oskar- 
żona zgłosiła apelację i że wyrok nie 
poszedl całkowice po myśli wniosków 
żydowskich oskarżycieli, nie można. 
powiedzieć, żeby Żydzi mieli zbyt 
mocne podstawy do triumfowania, co 
narazie czynią aż nadto jaskrawo. 

*Chodzi im najwidoczniej o natych- 
miastowy efekt, co zaś później nastąpi, 
o to mniejsze. 

Nasze stanowisko w tej sprawie już 
określiliśmy w sposób jasny i niedwu- 
znaczny. Niezależnie mianowicie od 
tego, czy „Protokóły" są falsyfikatem, 
czy nie, to nie zmniejsza w niczem 
wagi kwestji żydowskiej w świecie, a 
szczególnie w Polsce. 

Dla nas wystarczą te straszne pro- 


Siedem rekordów 


Nowy Jork.(PAT). Lotnicy Tom- 
lison i Barw Bartles pobili siedem re- 
kordów światowych na dystansie 5000 
klm, przebywając go w 18 godzin 22 mi- 
nuty. 


Wybuch wulkanu 


Tokio. (PAT). Wulkan Asama, 
znajdujący się w pobliżu Karnizawa, 
zaczął ub, nocy wyrzucać lawę z wielką 
siłą. 

Płonąca lawa przedstawia wspania- 
ły, a jednocześnie budzacy grozę widok. 
Położone na stokach fermy i lasy ule- 
gły zniszczeniu. 


W jatłodajni zatruło się 
69 robotników 


Berlin. (PAT.) Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Bodaibo (Sybe- 
rja), w jadłodajni tamtejszej, po 
spożyciu nieświeżych potraw, zachoro- 
wało 69 robotników. 8 z nich zmarło 
już w szpitalu, 


Zatonięcie 30 rybaków 


tokóły, które zapisuje w minucie każ- 
dej życie Polski współczesnej, proto- 
kóły z wyzysku i pasorzytnictwa ży- 
dowskiego na ciele naszego organizmu 
narodowego. Te protokóły, które pi 
sane są potem i krwawicą polskiego 
robotnika i chłopa, nie mają nic w so- 
bie z fałszerstwa. 


Nie znajdzie się też taki sąd na 
świecie całym, któryby mógł „uznać 
ten rejestr przewinień żydowskich za 
fałszywy. On swoją brutalnością mó- 
wi sam za siebie i na jego podstawie 
zapadł już dawno na żydostwo w 
Polsce właściwy i nieodwołalny wy- 
rok. R. 


W ostatnich dni 
napadu niepr' 
wych, dokonującej ba 


o 


Pogrzeb Ś. p. ks. Więckowskiego 


W żałobnej uroczystości udział wzięło 40 księży 


Mła wa, 17. 5. Donosiliśmy już, że 
w dniu 12 b. m. w Szydłowie pod Mła- 
wą zmarł ś.p. ks dr. Jan Więckow- 
ski, b. dziekan pułk. armji generała 
Hallera, kawaler krzyża Virtuti Mili- 
tari, Krzyża Walecznych i wielu in- 
nych odznaczeń wojskowych, polskich 
i zagranicznych. 

We wtorek, 14 b, m. w godzinach 
popołudniowych odbyło się wyprowa- 
dzenie zwłok ś.p. ks. dr. Jana Więc- 
kowskiego z plebanji do kościoła pa- 
rafjalnego. W środę, 15 b. m. ks. kano- 
nik Mąkowski z Płocka za spokój du- 
szy ś.p. Zmarłego odprawił żałobną 
mszę, poczem skromną trumnę prze- 
niesiono na cmentarz kościelny. Nad 
świeżą mogiłą wzruszające przemó- 
wienie wygłosił kolega Zmarłego z ła- 
wy szkolnej ks, prob. Malicki z Wy- 
szyn, towarzysz broni ks. Henryk Ol- 
szewski, proboszcz z Jońca, ks. kano- 
nik Maron z Mławy, im. gen. Hallera 


Paryż w obawie przed gazami 
h odbyly się w Paryżu ćwiczenia obrony przeciwgazowej w razia 
jacielskiego. Na rycinie widzimy policję paryską w maskach gazo- 
lanie zagrożonych uiic, gotowej do służenia pomocą publiczno- 
ści czy wkroczenia tam, gdzie tego wymaga potrzeba, 
Szmisiera z Warszawy„»im. Akcji Ka- 
tolickiej p. Czarnocki ze Słabogóry, 


| 
| 
| 
| 
| 


p: mjr. Sierociński, im, Związku Hal- 


lerczyków p. inż. Holtort, p por. 


szambelan papieski prof. Lubecki z 
Mławy i wreszcie w imieniu 
ks, Krajewski z Wysokiej, 


WABI 
W żałobnej uroczystości 


choty i t.d. Trumnę ze zwłokami na 
wieczny spoczynek nieśli na ramio-, 
nach na zmianę towarzysze broni, 
księża, ziemianie, włościanie i „Soko- 
li“, Pienia żałobne w kościele i pod- 
czas pogrzebu wykonały chóry ko- 
ścielne z Mławy i Nasielska. Cześć pa- 
mięci Zmarłego. Niech Mu ta ziemia 
ojczysta, którą tak ukochał, będzie 
lekką. 


Kilkutysieczny tłum odkopał grób 


wskutek pogłoski o wydobywających się z niego jękach 


Warszawą (Tel. wł.) Tomaszów 
przeżył ostatnio niezwykłą sensację. 
Mianowicie wśród ficznej publiczno- 
ści, odwiedzającej cmentarz, rozeszła 
się pogłoska, że jakaś kobieta usłysza- 
ła przeciągłe jęki, wydobywające się z 
wspólnej mogiły zmarłych przed kilku 
dniami, wskutek zatrucia gazem, 
sióstr Krystyny i Stefanji Pużyckich. 

Nie trwało długo, a na cmentarz 
poczęły wędrować istne pielgrzymki 
z całego miasta, W krótkim czasie 


zebrało się na cmentarzu kilka tysięcy 
osób. W pewnej chwili kilkanaście osób 
chwyciło za łopaty i zaczęło rozkopy- 
wać grób. W międzyczasie jednak gra- 
barze  cmentarni  zameldowali 
wszystkiem policji, która natychmiast 
przybyła na cmentarz. Zastała już o- 
na grób rozkopany aż do trumień. Po- 
licja rozproszyła tłum. Przy rozkopa- 
nej mogile ustawiono posterunek po- 
licyjny. Okazało się, że tłum został 
wprowadzony w błąd przez kobietę. 


Proces o dzieła Norwida 


Warszawa. (Tel. wł.) 21 maja 
odbędzie się sprawa przed sądem okrę- 
gowym 0 prawo przedruku dzieł 
Norwida przez prof, Piniego. Jako 
rzeczoznawcy występują w` procesie 
Ignacy Chrzanowski, Juljusz Kleiner i 
Stanisław Miłaszewski. (w) 


` zawalił się dòm 


podmyła stare fundamenty, przyczem 
chodnik ugiął się. 


Rano dozorca Tomasik ze swym po- 
mocnikiem 60-letnim Janem Powąską 
oraz 2 innymi robotnikami rozpoczął 
rozbieranie chodnika. Nagle płyta za- 
padła się i runęła część ściany domu Z 
pod gruzów wydobyto ciężko rannego 
Powąskę oraz kontuzjonowanego To- 
masika. 


udział 

wzięło 40 księży i 18 sztandarów. M. 

in. udział w pogrzebie wzięły tow. 

gimn. „Sokół“, Stronnictwo Narodówe, 

delegacje Związku Hallerczyków, de- 

legacje 11 pułku ułanów, 32 pułku pie- 
Zarządzono natychmiastową ewaku- 


25 lat temu, w dniu 18 maja 1910 roku 
zmarła wielka powieściapisarka polska, 
Eliza Orzeszkowa, autorką wielu poczyta 


nych pow 
CT 0 A 


Polka służy u Żyda... 


Lwów (Tel, wł) Marja Sołohub, 
biedna dziewczyna wiejska przyjęła, 
jak wiele innych, żbę u Żyda z 
Siedlca Bełzkiego, Jakiego Izraela 
Kanafasą, 

Przez pierwszych kilka dni służyła 
wiernie. jak pies, pracowała jak wół. 
Wpadła jednak w oko synowi Kanafa- 
sa Srułowi, i ten, gdy Marynia dnia 
jednego około północy słała jego łóżko, 
zniewolił ją. Zrozpaczona dziewczyna 
daremnie się broniła, 

Gdy następnie zagroziła doniesie- 
niem do policji, Kanafas oskarżył 
dziewczynę... o kradzież zegarka, co — 
jak się później w śledztwie i w czasie 
rozprawy okazało — było zmyśleniem. 

Wczoraj stanął Srul Kanafas przed 
sądem i bronił się jak to żyd. Trybu- 
nałowi przewodniczył dr. Dysiewicz, 
oskarżał prok, dr, Woleński, 

Sprawa została odroczoną ze wzglę< 
du na powołanie dalszych świadków. 


NA SETECYM 


ka 


. 


ni 


Na marginesie wywiadu p. Janusza Ję- 
drzejewicza na temat przyczyn rozwiąza- 
nia „Legjonu Młodych* „sanacyjno”* - kon- 
serwatywny „Czas“ zamieszcza m. in. i ta- 
ką uwagę: 


„Dlatego, że ktoś będąc studentem 
entuzjazmował się dziełami Dmowskie- 
go, nie można go uważać za człowieka 
niebezpiecznego i zamykać mu drzwi 
do służby państwowej. 

Przynależność do tych, albo innych 
organizacyj młodzieżowych, lyle tylko 
stały twardo na zruncie państwowości 
polskiej, nie powinna nikogo dyskwali- 
fikować. Wprowadzenie tego rodzaju 
zasady do polityki personalnej, równo- 
mierne traktowanie wszystkich absol- 
wentów wyższych uczelni, którzy dają 
gwarancję pełnej lojalności w stosun- 
ku do państwa przyczyniłoby się rów 
nież do podniesienia poziomu ideowe- 
go młodzieży.» 


Wszystko to prawda, ale dlaczego tak 
późno? Dlaczego „sanacja”* dopiero dzi- 
siaj odkrywa.. Amerykę! 

: 


* * 


„Nowy Dziennik“ wyraża radość z wy- 
roku w Bernie w sprawie „protokułów 
Mędrców Sjonu”, ale sądzi, że ten wyrok 
nie położy kresu antysemityzmowi. 


„Póza chwilowem uczuciem skrom- 
nej satysfakcji — pisze organ sjoni- 
styczny — nie mamy powodu do trium- 
fu z racji wyroku berneńskiego. Czło- 
wiek rozsądny, który dostanie Protoku- 
ly do rąk, i tak wyrzuci je z pogardli- 
wym uśmiechem na śmietnik, nato- 
miast człowiek tępy i zatruty niena- 
wiścią, uzna je za świętość, choćby sto 
wyroków potępiających orzókło, że Prò. 
tokuły są skończonym absurdem. Czy 
wyrok sądowy  przekońa takiego 
Fleischbauera. albo Adolfa... Nowaczyń- 
skiego? Nigdy w życiu. Jeden z dru- 
gim powie sobie: albo Żydzi przekupi- 
li sąd, albo też, uznawszy nawet Proto- 
kuły za skończony absurd, powie, jeśli 
zna łacinę: Credo quia absurdum. Wie- 
rzę, bo to abaurd," 


Jak to Żvdzi doskonale wiedzi 
ich można posądzić... Ri 


p 
Czytajcie 


„WIELKĄ POLSKĘ" 


Szanghaj. (PAT.) Prowincja ację mieszkańców. zagrożonych mie- 
Kieng-Si nawiedzona została nas e B (PAT). Au acz ks szkań. ponieważ mur w dalszym ciągu | „GŁOS“ 
burzą gradową. |. jeziorze Huj-Hu | mu przy Krakowski rzedmi. u pęka. 
wywróciło się tdlkesot dadaipohak| w umeę Grkia Pira woddelałówą Nae EŃ organy Młodych Stron. Nan 
kich, przyczem zatouęło 30 rybaków, i giomadzona w większej ilości woda Adres : Poznań, św. Marcin 65 
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Arwawa zbrodnia w Chropatzowie 


Nieporozumienia wśród przemytników przyczyną morderstw 


Chorzów, 17. 5. Mieszkańcy 
Chropaczowa ostatnio zostali zaalar- 
mowani krwawą zbrodnia, jaka roze- 
grała się krótko po północy w mie- 
szkaniu małżonków Szafrańców * w 
Chropaczowie. Według dotychczas 
przeprowadzonych dochodzeń policyj- 
nych, sprawa przedstawia się nastę- 
pująco: 

Józef Dyskał zamieszkały w Chro- 
paczowie przy ul, Kościelnej 14 trudnił 
się od pewnego czasu wspólnie z mał- 
żonkami Teodorem i Emmą Szafrań- 
cami przemytem, Przed kilku tygod- 
niami w czasie przekradania się z 
przemyconym towarem przez granicę, 
Zginęła Dyskałowi paczka z przemy- 
conym towarem. Poszkodowany posą- 
dził o przywłaszczenie sobie jego to- 
waru swych wspólników małżonków 
Szafrańców, Mimo, że ci nie przyzna- 
wali się do winy, Dyskał postanowił 
zemiścić się na Szafrańcu. 

W środę, 15 b, m. postanowił swój 
plan wykonać, W tym celu po północy 
w stanie pijanym wyszedł na ulicę, 
gdzie spotkał dwóch znajomych, któ- 
rych wezwał, by się wspólnie z nim 
udali do mieszkania Szairańców. Mi- 
mo spóźnionej pory było okoła godz. 1 
w-nmocy, Szafrańcowie otwarli mie- 
szkania. 

Silnie podchmielony Dyskał, skoro 
się znalazł w mieszkaniu rozpoczął z 
Szafrańcem sprzeczkę na tle zaginio- 
nej paczki. W chwili, kiedy rozgnie= 
wany sięgnął po nóż, właściciel mie- 
szkania Szafraniec wypchnął przyby- 
sza z mieszkania zrzucając go ze scho- 
dów. W sieni na dole znalazł się pora- 


Wybory w Grecji 


Ateny. (PAT). Wybory wyznaczo- 
no na dzień 9 czerwca. Zgromadzenie 
narodowe będzie zwołane I lipca. 

Partje opozycji republikańskiej 
zwróciły się do rządu o nowe odrocze- 
nie wyborów. Premier Tsaldaris o- 
świadczył, że rząd już uczynił wszelkie 
ustępstwa, aby opozycja mogla wziąć 
udział w wyborach. 

W gazetach ukazała się deklaracja 
przywódcy monarchistów Metaxasa, 
który uważa przywrócenie monarchji za 
jedyne rozwiązanie w obecnej sytuacji. 


Olbrzymi proces weksłowy 
w Gnieźnie 


Gniezno. (Tel. wi). Sąd okręzo- 
wy rozpatruje od dwóch dni sprawę o 
olbrzymie oszustwa wekslowe na su- 
mę 350 tys. złotych. Po przeprowadze- 
niu przewodu sądowego sąd ogłosił 
wyrok, skazujący oskarżoną Wiktorję 
Makowską na 2 lata więzienia, a o- 
skarżoną Miądowiczównę na półtora 
roku więzienia z zawieszeniem wyko- 
nania kary na ś lata. Równocześnie 
sąd uchylił środek zapobiegawczy i po+ 
stanowił oskarżone natychmiast zwol- 
nić z aresztu. 


Zygzaki pabjanickie 


Zapobiegliwy 


„— Pracuję.. więc płaćcie! 

Po niefortunnych, smutnej pamięci rzą- 
dach komisarza Jabłońskiego, na fotel pre- 
zydencki, na zamku pabjanickim, wstąpił 
(też drogą nominacji) „tymczasowy prezy- 
dent miasta" p. Futyma. 

Wszystko byłoby „w porządku”, gdyby 
nie to, że Rada miejska na jednem z 
RSA „posiedzeń uchwaliła wniosek 

lubu Narodowego w sprawie poborów 
prezydenta | wiceprezydenta. Wniosek 
Klubu Narodowoga ustalał pensję prezy- 
denta na poziomie VI grupy uposażenia 
funkcjonarjuszy państwowych plus do- 
datki. 

Pensja ta była oczywiście zhyt skrom= 
na na apetyty „tymczasowych” dygnita- 
rzy. Zwolano więc posiedzenie Rady, wy- 
etąpiono z nowym wnioskiem 6 podwyż: 
szenie p.nsji. Rada głosami „sanatorów” i 
Żydów wniosek uchwalila, Uchwałę uza- 
sadniano tem, że pan F. odznacza się 
szczególna zapobiegliwością | pracowito- 
ścią, 

Tymczasom.. Już drugi miesiąc gospo- 
darzy Magistrat na modstawie prowizo- 
rjów budżetowych. a preliminarz budżeto- 
wy jeszcze nie jest przedstawiony Radzie 
miejskiej. 

Ot, pracowitość. Stow. 


wę ZZ Z CRÓO 


niony Dyskał, który o własnych siłach 
nie mógł ruszyć się z miejsca. Mimo 
to Emma Szafrańcowa z haczykiem 
pobiegła na dół do sieni i kilkakrot- 
nie uderzyła nim w głowę leżącego 
na ziemi Dyskała. Skutek był fatalny. 

Dyskął doznał złamania czaszki, 
na skutek czego zmarł w kilku minu- 


Toruń. (Tel. wh). Wczoraj w go- 
dzinach południowych we wsi Kowal- 
skie Błota, w powiecie tucholskim, wy- 
buchł katastrofalny w skutkach pożar, 
który niemal całą wieś obrócił w kupę 
dymiących zgliszczy. 

Pożar rozpoczął się w zagrodzie p. 
Skowrońskiego przy wjeździe do wsi, 
prawdopodobnie od iskry z komina 
Silny wiatr sprzyjał rozszerzeniu się 
ognia, który z błyskawiczną szybko- 
ścią przerzucił się na sąsiednie bu- 
dowie, tak, że w ciągu pół godziny nie- 
mal cała wieś stanęła w płomieniach. 

Przerażeni mieszkańcy zdołali wy- 
prowadzić tylko konie i bydło, reszta 


Chojnice, O niezwykłem zda- 
rzeniu donoszą narm z miejscowości 
Pamiętówo, w powiecie tucholskim, 
gdzie już od dłuższego czasu chorowa- 
ła żona pewnego rolnika, Onegdaj ra- 
no rodzina stwierdziła śmierć chorej. 
Z powodu dalekiej odległości do mia- 
sta powiatowego, o zgonie nie powia- 
*domiono lekarza tembardziej, że ciało 
*zmarłej nosiło oznaki zgonu. 

Zwłoki ułożono do trumny i czynio- 
no' przygotowania do stypy. 
zajętych w kuchni, zamierzając jeden 


Łódź, 17. 5. Znany na bruku łódz- 
kim Hersz Markus, w swoim czasie 
wsławił się występami oszukańczemi 
w grze w karty. Sprawa ta znalazła się 
przed sądem grodzkim, przyczem 
stwierdzono, że Markus wciskał się w 
najelegantsze towarzystwo | przy po- 
mocy preparowanych kart ogrywał 
wszystkich. Miało to miejsce w Niem- 
czech i Francji, 

Obecnie Markus „rozsławił* . pol- 
skie imię we Francji i Anqlji, Miano- 
wicie w porozumieniu z angielską fir- 
mą, prowadzoną przez Żyda „Kirk- 
wood Lim.* kupował szmaty wełniane, 
bawełniane, oraz brylanty: + 

Oszustwo to polegało na tem, że 
Markus, mając do pomocy po 
Żydka łódzkiego, Szymona Flatto 
wszedł w porozumienie z Kirkwoo- 
dem. Ten ostatnio mając wyrobioną 
tirmę wystawił weksli na olbrzymią 
sumę około 100.000 funtów szterlin- 
gów, a zrealizowaniem tych weksli 
zajął się Markus i Flatto. 

Nabywali oni brylanty, biżuterję, 
antyki, oraz szmaty w firmie „Siew“, 
oddział paryski. Należności ' płacili 


ewaluacji W zwią- 
zku z dewaluacją guldena, checnie w afe- 
rach przemysłowych i handlowych tódz- 
kich. gorąco dyskutowana jest eprawa 
ewentualnych strat na kursie Według 
pobieżnych obliczeń przemyeł i handel w 
bezpośrednich transakcjach nie poniesie 
strat, natomiast wielu przemyslowców | 
kupców, którzy lokowali swe kapitały w 
walucie gdańskie, w bankach tamtej 
szych, stractlo poważne sumy na kursie. 
Następnie spodziewany jest dalszy apadek 
obrotów w porcie gdańskim, gdyż cały 
import łódzki wynoszący ostatnio za 84000 
tonn wartości 143 milj. zł kierowany bę- 
dzie na port gdyński 3 pominięciom 


Jedna z | nie: -(cd) ~ 


asi“ zagranic 


Na tle nowej afery Markusa 


| 
| 


tach, Wkrótce przybyła na miejsce 
żawczwana policja. Obu małżouków 
Szatrańców aresztowano i odstaw ono 
do dyspozycji sądu w Chorzowie Tra 
gicznie zmarły jako bezrobotny trud- 
nił się przemytem, osierocjł żonę 
i czworo nieletnich dzieci. Wypadek 
wywołał przykre wrażenie, 


Pożar obrócił wieś w perzynę 


Z 15 zagród ocalały zaledwie 3 


żywego inwentarza, urządzenia domów, 
jak i żywność spłonęły doszczętnie. 
Podczas akcji ratunkowej dwaj gospo- 
darze pp.: Springer f Skowroński od- 
nieśli poparzenia. W ogniu zginęła ro- 
dzina bocianów, która do ostatniej 
chwili czuwała w gnieździe. Z liczącej 
15 zagród wsi ocalały zaledwie 3 za- 


dy. 
Wies przedstawia straszliwy obraz. 
Kśród zgliszcz i rumowisk widać tru- 
py świń, kur cieląt itd. Ubezpieczenie 
pokrywa tylko minimalną część strat. 
Położenie pogorzelców jest rożpaczii- 
we. (wd) 


Obudziła się z letargu 


placek zabrać ze sobą, schowała go w 
pobliżu trumny w której leżała zmar- 
la 

W pewnym momencie w pokoju roz- 
legł się płacz, który przeraził domów- 
ników. Po otrząśnięciu się z pierw- 
szego przerażenia zajrzano do pokoju. 
Przy stole siedziała rzekomo zmarła Í 
czytała książkę do nabożeństwa. Chorą 
zaopiekowała się rodzina. Wypadek 
ten wywołał w okolicy wielkie wraże- 


ą 


wekslami Kirkwooda, który w termi- 
nie płatności pierwszych weksli znik- 
nął z Londynu. Gdy poszkodowani 
zwrócili się do LEI angielskiej usta- 
lono, że Markus i Flatto część szmat 
przeznaczonych do szarpania spienię- 
żyli w Łodzi í tu się znajdują. Markus 
istotnie został zatrzymany w Łodzi 
i osadzony w areszcie, natomiast Flat- 
to w ostatniej chwili umknął. 
Ustalono dalej, że towary nabyte 
w firmie Siew, Markus j Flatto sprze- 
dawali w Łodzi trzy razy taniej, niż 
sami płacili wekslami,  przyczem 
transakcje sprzedażne nosiły datę 
aresztowania Markusa, co również 
wzbudziło znaczne wątpliwości, 
Zachodzi podejrzenie, iż nabywcy 
stoją w spółce z aferzystami, w związ- 
ku z czem obłożone zostały aresztem 
kwestjonowane towary, które jeszcze 
znałeziono na składzie u nabywców, 
Afera ta wywołała zrozumiałe za- 
interesowanie w szerokich sferach spo- 
łeczeństwa łódzkiego tudzież zagrani- 
cą, ze względu na jej tło, jakoteż z 
uwagi na miljonowe sumy strat, jakie 
powodowali aferzyści. (k) 


Gdańska, który I tak już ostatnio otrzy- 
mat mniejsze transporty. (k) 


Nowa sposoby na nchylanie się od pła- 
cenla podatków. Jeszcze w roku ub wla- 
lze skarbuwe oraż oficjalny przemyal roz- 
poczną energiczną akcję przeciw anonimo- 
wemu przemysłowi, który rozpowszechnił 
się do granic zastraszających. Akcja pod 
lęta w tym kierunku, a szczegćlnie, prze- 


widziane w par. 54 przepisy o przymusie | 


ujawniania obrotów, t j. nabywcy. spo- 
wodowały niemożnc<ć nabywanie przędzy. 
lub nawet surowca przez nieprowadzących 
oficjalnego przedsiębiorstwa, Obecnie z 
tej racji powstał inny sposób uchylania się 


| 


od płacenia podatków i świadczeń. Spor 
eób ten zresztą już był poprzednia stoso- 
wrny lecz nie na tak wielką ekaję. 
Mianowicie z początkiem roku kalen» 
darzowego 'ikwiduje się mnóstwo firm. a 
na ich miejsce powstają nowe.  Stwier- 
dzono, że likwidujące się firmy nie posia- 
dają żadnego majątku i nie można wyeg- 
zokwować z nich należności zaległych z ty- 
tulu podatków, opłat za świadczenia it p. 
Machinacje takie przeprowadzają Wy- 
łącznie i niemal bez żadnych wyjątków 
Żydzi. Praktykuje się to w ten sposób. że 
wynajmują oni budynek, maszyny. na- 
stępnie wynajmują jakiegoś biedaka ro- 
botnika, woźnicę, lub tragarza, który za 
pewnem wynazrodzeniem godżi się repre- 
zentować firmę. Taki to podsunięty 
przedejębiorca prowadzi fabryczkę przez 
rók, nie płaci podatków ni świadczeń. a. 
następnie likwiduje zaklad, a zaległości z 
niego nie można ściągnąć. Na jego miej- 
ace figuruje już inna firma, o nazwisku 
nowego wyrajętego robotnika Rzecz zro- 
zumiała, że nok zywdzeni są przy takich 
kombinacjach | robotnicy, którzy nie o- 
trzymują urlopów, nie 64 ubezpieczeni i 
w dodatku nigdy nie otrzymają stawek, 
jakie wedlug umowy obowiązują. (k) 


O umowę w przedsiębiorstwrch kamā. 
lizacyjnych. Wobec rozpoczęcia robót kar 
nalizacyjnych, t, zw. zawodowe robotni- 
ków kanalizacyjnych podjęły starania 0, 
zawarcie umowy zbiorowej na rok bież ce- 
len uregulfówania płac robotników, za= 
trudnionych w prywatnych przedaiębior= 
stwach budujących przyłęczenia kahali- 
zacyjne, Rokowania obecnie mają się ku 
końcowi. We czwartek, 16. b. m. wyzna- 
czona zostala u Inspektora Pracy konie» 
rencja, na której ma być podpisana uino- 
wa zbiorowa. (k) 


Delegacja Izby Rzemieślniczej Łódzkiej 
pod przewodnictwem radcy Lewandow- 
skiego wyjechała do Bełchatowa, by za 
poznać się ż położeniem tamtejszego rze- 
miosła, organizacją cechów rzemieślni- 
czych, tudzież udzielić fachowych rad i 
wskazówek, w kwestji szkolenia zawodó- 
wego, spraw podatkowych, prowadzenia. 
księgowości w  przedsiębiorstwach rze- 
mieślniczych i t. d. (k) 


Odpowiedzialność za bezpieczeństwo 
robotnika. W pralni chemicznej i fdrbiar= 
ni firmy Keilich i Golda przy ul, Wólczań- 
skiej 257 w dniu 28. 11. 1984 r. pochwyco= 
na została przez wał transmisyjny robot- 
nica Eugenja Cieślak i odnioela ciężkie 
obrażenia ciała.  Cleślakowa cudem 
wprost uniknęła śmierci, jedynie dzięki te- 
mu. że padła zemdlona i miala na sobie 
cieńką i słabą a ię, która urwała 'się. 
gledziny: na miejscu stwierdziły ‘brak 
najprymitywniejszych badaj urządzeń b= 
chronnych. : Wał transmisji nieosłonięty, 
obracający śię z szybkością 200 obrołów-na' 
minutę, znajdował się na wysokości pół 
metra od podlogi, Robotnicy musieli 
przekraczać wirujący wal į narażeni byli 
w każdej chwili na śmierć lub kalectwo. 

Wobec stwierdzenia tych niedomazań, 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej 
wapółwłaściciela firmy, a zarazem kieręjw- 
nika technicznego Artura Keilicha. ad 
grodzki w Łodzi uznał go winnym i ska: 
zał na 1000 zł grzywny z zamianą w ra- 
zie nieściągalności na 6 mice. aresztu, (k) 


Obostrzenie kontroli nad zakładami 
przemysłowemi. Odbyło się w Łodzi ogół- 
ne zgromadzenie delegatów fabrycznych 
związku zawodowego robotników prze- 
myslu włókienniczego, na «tórem oma- 
wiano eyluację, jaka ohecnie -panuje w 
przemyśle. 

Ze sprawozdań wynikało, że większe I 
średnie zaklady, zrzeszone w związkach 
przemysłowych. honorują względnie umo- 
wę. zbiorową oraz taryfę umcwną płac, 
gdy natomiast w mniejszych zakładach, w 
szczególności zaś w miastach prowincjo* 
nalnych. objawy wyzysku są na porząd- 
ku dziennym, przyczem pokrzywdzeni ro- 
botnicy rzadko zglaszają awe pretensje, w 
obawie przed wydalsniem z pracy, co jest 
pospolicie praktykowane wobec tych, któ- 
rzy udają się do Inspektora Pracy. 

W wyniku obrad zebranie delegatów. 
postanowiło, że poszczególni delegaci: in- 
formować będą się u robotników mniej. 
szych fabryk, jakie stosunki panują w 
tych fabrykach i o każdem spostrzeżeniu 
zawiadamiać będą związek zawudówy, 
względnie bezpośrednio Inspektora Pracy. 

Równocześnie zebranie delegatów po. 
stanowiłu zwrócić się do Min. Op. Społ. o 
zwiększenie liczby podinepektórów pracy, 
obostrzenie kontroli nad zakladami pracy 
1 obostrzenie kar zu wykroczenie przeciw 
umowie zbiorowej. 1etawom socjalnym i 
t d. by w ten eposdb przeciwdzialać wy: 
zyskowi. W wysłanym w tej sprawie me- 
morjale wskazano, że wyzysk "olęguje 
się w okresie międzysezonowym. który 0- 
becnie ma nastąpić i dlalegn koniecznem 
jest wlaśnie w tym okresie zwiększyć 
czujność, 

Poza tem delegaci zajmowali się spra- 
wą ubezpieczeń spolecznych. albawiern o» 
statnio w mniejszych zakladach przemy: 
słowych, przeważnie (niemal wylączn'e) 
żydowskich. utarł zwyczaj, że rohatni. 
cy nie są ubezpieczeni na wypadek choro. 
by, bezrobocia, czy nieszczęśliwewo wy. 
padku i niejednokrotnie zranieni przy 
pracy oczekują godzinami na pomot a 
później kierowani są z kariką do znajo: 
mego lekarza. 

W sprawie tej postanowiono zwrócić 
się do właściwych wladz o prz prowadze- 
nie kontroli i ukaranic winnych. (k) 

— 
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Ostatni Mohikanie 


U chałupników-tkaczów ręcznych w Aleksandrowie — Straszny wyzysk żydowski 


Aleksandrów, 17 maja. 


O 15 kilometrów, na zachód od Ło- 
dzi leży miasteczko Aleksandrów. 
Miasto to założone w roku 1822 przez 
Hafała  Bratos wskiego, dziedzica 
okolicznych ziem, rozwijało się po- 
czątkowo pomyślnie na równi z Ło- 
dzią, Zgierzem i Ozorkowem, czerpiąc 
zyski z przeraysiu włókienniczego. W 
przeciwieństwie do Łodzi, w której 
zaczęto z biegiem czasu stosować kro- 
sna mechaniczne, Aleksandrów po 
staremu opierał swą wytwórczość na 
warsztatach ręcznych. Nie też dziwne- 
RO, nie mógł długo wytrzymać kon- 
kurencji rosnącej z przerażającą szyb- 
kością na sile sąsiadki, 

W chwili obecnej, gdy Łódź jest 
już potężnym, drugiem co dò wielko- 
sci miastem w Polsce, noszącem chlu- 
bne miang „Polskiego Manchesteru“, 
Aleksandrów mało zmienił się na. ko- 
rzyść od czasu sweTo założenia. Za- 
sklepił.się w swych dawnych ramach 
i niktby nie przypuszczał, porównu- 
jac oba te miasta, ż6 miały one kiedyś 
jednakowe szanse do rozwoju. 

Wzrastająca z roku na rok mecha- 
nizacja przemysłu, zaczęła czynić 
straszne spustoszenie wśród chałupni- 
ków-tkaczów ręcznych, którzy starym 
zwyczajem usiłowali zarabiać na ży- 
cie. Setki f dziesiątki tkaczów ręcz- 
nych, postrzygaczy i farbiarzy zmu- 
szónych było zlikwidować swe war- 
sztaty i emigrować do Łodzi, lub też 
przerzucić się do innego rzemiosła. 
Część jednak chałupników 
przy dawnym systemie pracy, a po- 
siadając jakie takie oszczędności, po- 
zwalające na zakupienie własnej osno- 
wy i materjałów na wyrób tkanin — 
jakoś wegetowala. 

Stan chałupników tkaczy ręcznych 
przed woiną nie przedstawiał się jesz- 
cze tak opłakanie, jak dziś. Na war- 
sztatach kórtowych, co prawda przy 
bardzo wytężonej pracy, można było 
jeszcze zarobić od 6 do 8 rubli tygod- 
niowo, co na ówczesne stosunki wy- 
starczyło .do . niewybrednej egzysten- 
cji.. Po. woinie światowej, w chwil 
ogólnego zubożenia ludności warunki 
jednak zmieniły się do niepoznania. 
'Tkacze. nie posiadajac własnych fun- 
duszów na zakupienie osnów, zmu- 
szeni byli do przyjmowania robót od 
spekulantów żydowskich, którzy wy- 
korzystując sytuncie wyznaczyli im 
głodowe zarobki. Chałupnicy, nie ma- 
c innego wyjścia, chcac niechcac, 
usieli zrodzić się na narzucone im 
przez spekulantów Żydów warunki, 
T tak samodzielny tkacz ręczny zmie- 
nit się niebawem z nędzneco wyrobni- 
ka zdanego zunełnie. na łaskę i niela- 
skę Żydów, którzy odmówieniem mu 
materiałów do pracy skazywali go na 
śmierć głodową. 

Dziś, coprawda, i w Aleksandrowie 
znajduje się kilka niedużych fabryk 
mechanicznych, jednak nierzadko 
przechodzącego ulicą uderzy charakte- 
rystyczny stuk czółenka. warsztatu 
ręcznego, dobywający się z zapadłego 
drewnianego domku. Interesuiąc się 
specjalnie dolę wyzyskiwanych cha- 
łupników wchodzimy do jednego ta- 
kiero prymitywnego przedsiębior- 
stwa. Z za dużych rozmiarów drew- 
nianego warsztatu tkackiego spogią- 
dają na nas siwe, wypełzłe oczy star- 
ca. Puste, odrapane ściany domostwa 
1 resztki zniszczonych mebli świadczą 


została į 


e | 


Aleksandrów pod Łodzią, miasto chałupników, posiada piękny park „T. Kościuszki”. 


dosadnie o nędzy, w jakiej ż jego 
mieszkańcy. Przy oknie pomarszczona 
twarz żony starego tkacza schyja się 
pracowicie rad staroświeckim koło- 
wrotkiem, aby drżącemi rękami „na- 
Bzpulować* nici do czołenka. 

— Dużo możecie zarobić, dziadku? 
— pytamy starego tkacza. 

— Ech, panowie... nie warto o tem 
i gadać. Ot, ja charując razem z żoną 
od świtu do nocy, zarobić mogę zaled- 
wie 6 zł tygodniowo. Ale co robić, 


i dzieci, które. dałyby nam utrzymanie 
| nie mamy, gospodarz za komorne wo- 
ła, żyć przecież z czegoś też mu: my, 
więc się charuje za te psie pieniądze. 
ae Ale dawniej -chyba lepiej bywa- 
ło? 


— Bogać tam dawniej! Człek choć 
się napracował sumiennie, to jednak 
przynajmniej zarobić i mógł żyć. Ale 
od czasu, jak niema pieniędzy na ku- 
pienie własnej osnowy i jak Żydy za- 
garnęli nas w swoje łapy, to tylko tyle 
się zarobi, aby nie zdechnąć z.głodu: 
Do innej pracy człowiek już nie zdol- 
ny, więc tak poniewoli musi się na 
starość żydom wysługiwać i karmić 
ich swoją krwawicą. 

Jakby na potwierdzenie słów stare- 


> 


| 


Wyrobione przez chalupników tkaniny wy wożą Żydzi do Łodzi, gdzie dzięki nieludz- 


go tkacza zajrzała do chaty przez okno 


pejsata twarz żydowskiego „przemy- 
słowca* i po krótkiej chwili da izby 
wszedł „pracodawca“, 

Nagromadzone w kącie gotowe 
sztuki materjału załadowano na fur- 


mankę, aby przewieźć je do Łodzi, 
gdzie mogą skutecznie konkurować z 
materjałarni fabrycznemi. gdyż pro- 
dukcja ich — dzięki nieludzkiemu 
wyzyskowi tkaczy ręcznych — wyno- 
si znacznie taniej. 


Jak się dowiedzieliśmy, takich tka- 


czy ręcznych znajduje ęj e w 
Aleksandrowie około a zyscy 
oni znajdują się w sieci spekulantów 


żydowskich. Lecz są to już „ostatni 
Mohikanie" i niezadługo drewniany 
warsztat ręczny ulegnie przynajmniej 
w miastach. zupełnemu zanikowi 
— Oprócz tkaczy ręcznych znajdu- 
Je się w Aleksandrowie inny jeszcze 
rodzaj niemniej wyzyskiwanych cha- 
łupników, są to pończosznicy, 
>=4Aici podobnie, jak tkaczę, otrzy- 
mują robotę: od Żydów i.na wypoży- 
czonych im od nich maszynkach wy- 
rabiają pończochy, skarpetki, ręka 
wiezki i t.p- 
Przemysłowcom 


lepiej 


żydowskim 


m 


kiemu wyzyskowi chałupników skutecznie mogą konkurować z towarami fabrycz- 
ne mi. 


Chałupnik — tkacz 


ręczny przy pracy. 


Przy dolegliwościach żołądkowo-ki= 
szkowych, braku apetytu, atonji ki- 
szek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach, 
ogółnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych zastosowanie 1—2 szkla+ 
nek naturalnej wody gorzkiej Francie 
szka-Józela wywoluje doskonale opróże 
nienie przewodu pokarmowego. 


T871 
— —— 
się kalkuluje dawać lu j- 
mu chałupnikom. gdyż nie puivebują 


opłacać komornego za niezbędne w 
innym wypadku hale fabryczne, nie 
płacą podatku, świadczeń i t.p. 

Nie przeszkadza to im jednak wy- 
zyskiwać w okropny sposób chalupri- 
ków. Za tuzin wyrobionych pończoch 
przewidziana jest płaca 40 grosz; 
najbardziej nawet zdolny i pracowity 
robotnik, czy robotnica, najwyżej wy- 
robi 2 tyziny dziennie 

i> też dziwnego. że przy takich 
arobkach wszyscy ci ludzie wygląda» 
ją, jak cienie. Ot tylko tyle, że „duch 
jakoś się jeszcze kołacze”, A tymcza= 
sem pomysłowi przedsiębiorcy Żydzi 
nabijają sobie kieszenie, 

A co najrorsze, niema kto zająć się 
dolą chałupników, niema żadnych 
przepisów prawnych, normujących 
stosunki pomiędzy chałupnikiem, a 
niesumiennym pracodawcą. 

Czyż ci, ostatni „Mohikanie” już da 
końca swego ia mają być w tak 
nieludzki sposób wyzyskiwani? 

Może wreszcie zajmą się tą sprawą 
czynniki miarodajne i położą kres 
znecaniu się przemysłowców nad bez- 
bronnym chałupnikiem 


pafńtczech 


Te 


Chalupniezka przy wyrobie 


Na łono Kościoła 


Rotterdam (KAP) Cała prasa 
holenderska komentuje żywo fakt 


przejścia z protestantyzmu na łon Ko- 
ścioła katolic zo Il P Marchanta, 
holenderskiego min oświaty, sztuk i 
nauk i porzucenie przez niego partji 


wołnomyślno-demokratycznej 
Miasto Watykańskie, Wice 
adm. John Knowles, dowódca pierw- 
szej eskadry krążowników floty śród- 
ziemnomorskiej przyjęty został w tych 
dniach na łono Kościoła katolickiego 
przez.p, Bazylego Wedge, przeora bere- 
dyktynów klasztoru św, Andrzeja w 
Edynburgu w Szkoc. 


„Swój do swego po swoje” 


€halupnikowi.» pracy pomaga łona. któ ra musi caly dzień siedzieć przy „koto 
srotku', 
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— Owszem — pospieszył zaopono- 
wać adwokat, — Zapominają panowie, 
żę z tytułu sądowego obrońcy często 
miałem okazję zetknąć się z czołowymi 
przestępcami, a nie ulega wątpliwości, 
że tylko ktoś z tych ludzi mógł się po- 
kusić o tego rodzaju zbrodnię, Kto wie, 
czy w ten sposób nie uda mi się które- 
goś z nich rozpoznać... 

Ronicki zagryzł wargi. Pośpiech, z 
Jakim adwokat ofiarował swoje ustu- 
gi w tym kierunku, poczynał coraz 
bardziej wydawać mu się podejrzanym. 
Jednakże przez zwykłą ostrożność nie 
oponował, term więcej. że Mr. Childs 
bez wahania przystał na propozycje. 
Sprawa stanęła na tam, że nazajutrz 
Spenzer podejmie z kasy Childsa go: 
tówką i uda się we wskazanym przez 
zbrodniarzy kierunku, 

W kiłka minut po wyjściu Spenze- 
ra, Ronicki pozostawił Childsa, a sam 
udał się śladem adwokata. Wychodząc 
już z hallu, zauważył, że tamten udał 
kaj nie w kierunku Milwaukee Avenue, 
gdzie mieściła się jego kancelarja, a 
na Broadway, Stefana zdziwiło jeszcze 
i to, że Spenzer nie wsiadł w przejeż- 
ażający właśnie tramwaj, lecz udał się 
pieszo, czego nie czynił nigdy, opu- 
szczając dom Mr. Childsa. 

Wobec poprzednich, a ostatnio spo- 
tęgowanych, podejrzeń, Ronicki posta- 
nowił nie spuszczać z oczu Spenzera. 
Ruch, jaki o tej porze dnia panował w 
śródmieściu, co prawda z jednej strony 
zabezpieczał go przed zauważeniem 
przez śledzonego adwokata, z drugiej 
natomiast, utrudniał obserwacje, wo- 
bec czego łatwo było stracić z oczu 
obserwacyjny objekt. 

Na szczęście Mr. Spenzer nie miał 
zamiaru trudzić się długim spacerem. 
Uszedłszy około trzystu metrów, skie- 
rował swo kroki do jednej z wytwor- 
hych kawiarń. 

Ronicki się zatrzymał. PRAĆ za 
wszolką cenę znaleźć się teraz w loka- 
lu, gdzie, jak przypuszczał, Spenzer 
musiał mieć jakieś spotkanie, nie mógł 
jednak uczynić tego przez wzgląd na 
zdemaskowanie. Na szczęście adwokat 
wybrał jeden ze stolików łatwo widocz- 
nych przez olbrzymie tafla szyb okna 
wystawowego i Stefan bez trudu mógl 
z ulicy zaobserwować jego postać, 

Przez pierwszych kilka minut Mr. 
Spenzer siadział sam, przeglądając ja- 
kieś papiery, wyjęte z portfelu, nie 
przestając co pewien okręs czasu rzu- 
cać spojrzenia na główne drzwi, wiodą- 
ce z ulicy. 

: Z tego rodzaju zachowania się Ro 
nicki wywnioskował, ża adwokat ocze- 
kuje na kogoś. Sam więc teraz zra- 
zygnował z dalszej obserwacji Spenze- 
ra, a odszedłszy kilka kroków dalej, 
pilnie lustrował postacie nowych go- 
ści, przekraczających próg kawiarni, 

Nagle oma! nie wydał okrzyku, bę- 
dącego wyrazem uczucia, jakiego do- 
znał na widok wchodzącego do lokalu, 
Ludwika Bluma. 

—- Przeczucie mnie nie myliło — 
pomyślał z zadowoleniem, gdyż ucze- 
piwszy się myśli, że adwokat Samuel 
Spenzer współdziałał z Blumem w u- 
prowadzeniu Anity, miał teraz niejako 
potwierdzenie swoich podejrzeń. Tak 
się przynajmniej zdawało Stefanowi, 
zapominającemu o tem, że ci dwaj, 
współpracujący ze sobą ludzie, mogli 
rnieć również tysiące innych spraw do 
omówienia, a ich obecne spotkanie by- 
najmniej nie musi świadczyć o tem 
wszystkiem, co on wyrozumował na 
podstawie, bądź co bądź, sensacyjnego 
zeżnania służącej Anity, 

Ale żyjący obecnie w stanie wyjąt- 
kowego rozstroju nerwowego, Ronicki 
w tej chwili widział w tych ludziach 
jedynie zbrodniarzy i pragnął ich śle- 
dzić aż do skutku. 

Teraz podsunął się blisko, pod samą 
iramugę okna, Blum już siedział przy 
stoliku naprzeciw Spenzera, tyłam do 
okna i opowiadał coś z ożywieniem, 
gestykulując przytem rękoma, z wła- 
ściwym swej rasie ożywieniem. Adwo- 
kat słuchał uważnie, a na jego nala- 
nej, czerwonej twarzy znać było zado- 
wolenie. 

„ Jednakże Ronicki, w obawie, aby 
mie został dostrzeżonym przez bystro 
spoglądającege dokoła, Spenzera, mu- 


me ZETTA 
COWBOY: 


SOBOWTÓRA DOKTORA BAUMA 


WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ SENSACYJNA ANTONIEGO HRAMA 


sial opuścić posterunek obserwacyjny, 
tem więcej, że i tak rozmowy tamtyca 
nia był w stanie dosłyszeć. Natomiast 
nie zrezygnował z dalszego śledzenia 
tych podejrzanych, obecnie, ludzi 
i przeszedłszy na drugą stronę ulicy, 
przywarował wzrokiem na drzwiach 
kawiarni. 

Nie upłynęło jednak więcej nad 
kwadrans, gdy na ulicę wybiegł Blum, 
i podszedłszy do wiszącej opodal 
Sarak pocztowej, wrzucił doń jakąś 
niebieską kopertę, poczem szybko po- 
wrócił do lokalu. 

Ten napozór błahy wypadek zelek- 
tryzował i tak już do ostatnich granic 
napięte nerwy Stefana. 

— Do kogo ten list i eo on zawiera? 
— hyło dla niego w tej chwili naczel- 
nem, najbardziej palącem zagadnie- 
niem. — Co robić? ,.. jak się dowie 
dzieć? ,.. — myślał, starając się wyna- 
łeźć jakiś sposób, który dopomógłby 
mu do obejrzenia tego listu. 

Tymczasem jakiś barczysty jego 
mość podszedł do skrzynki | wrzucił 
drugi list; za mira w kilka zaledwie 
sekund, młoda, zgrabna dziewczyna, w 
słomkowym kapeluszu z szerokim ron» 
dem, uczyniła ta samo. 

Ronicki stojąc naprzeciw, liczył te 
wszystkie wrzucane listy, aby nie zgu- 
hić kolejności, w której znajduje się 
koperta wrzuconą przez Bluma. 

Nareszcie przyszła mu myśl właści: 
wa. Szybko, nie przestając obserwować 
pocztowej skrzynki, wyjął z notesu wi- 
zytową kopertę, nakreślił na niej ołówe 
kiem adres Mr. Childsa i wrzu- 
cit ją da skrzynki, poczem po- 
biegł na dawne miejsce, postanawiając 
tutaj oczekiwać na funkcjonarjusza 
pocztowego, który regularnie co godzi- 
nę opróżniał skrzynki, Teray już nia 
licżył nowych, wrzticanych listów, 
wiedząc a tem, że koperta Bluma znaje 
duje się na siódmem miejscu przed je- 
go „listem“, Obawiał się teraz tylko 
jednego, mianowicie, ażeby w chwil 
przybycia pocztyljona któryś z śledzo 
nych przez niego ludzi mie wyszedł z 
lokalu. 

Nie upłynęło więcej nad dziesięć 
minut, gdy pocztowy motocykli zatrzy- 
mał się na skraju jezdni. 

— Przed chwilą wrzuciłem do 
skrzynki list, — rzekł Ronicki, pod 
chodząc do pocztyljona, — na którym 
przez roztargnienie nie nalepiłem 
RAE Pan zechce mi ten list odszu- 

BÓ.. 


Pocztowiec z wysokości swoj „wła- 
dzy” spojrzał groźnie na natręta i od- 
wróciwszy się do niego plecami, po- 
czął odmyki skrzynkę umieszczoną 
na mołocyklu. 

— Na dowód, że mówię prawdę, — 
krzyknął wyprowadzony z równowagi 
Ronicki — uprzedzam pana, że list 
jest zaadresowany do Mr. Childsa. 

To zdanie wywołało efekt nadspo- 
dziewany. Zbyt dobrze znanem było w 
Chicago to nazwisko, z którem łączyło 
się pojęcie milionowej fortuny i szero- 
kich stosunków, ażeby przeciętny 
funkcjonarjusz pocztowy mógł przejść 
nad nim do porządku dziennego. W tej 
chwiłi w jego oczach postać nieznajo- 
mego, korespondującego z potężnym 
potentatem, urosła do wysokości lorda 
albo barona. Ponury wyraz twarz; 
pocztowca zastąpił teraz przesłodki, 
uprzejmy uśmiech, a spotęgował go je- 
szcze widok pięciodolarowego bankno- 
ta, jaki Ronickt wsunął mu w rękę. 

Chłop, jak wyrzucony sprężyną, 
„kopnął się* do skrzynki, wytrząsnął 
z niej całą zawartość i wrócił do sto- 
jącego nieco na uboczu, Ronickiego. 

~ Mister zechce odszukać.,. 
rzekł, trzymając naręcze listów, 

Ronicki począł nerwowo przerzucać 
koperty od góry. Natrafił na swoją, 
przerzucił ją wraz z innemt, dopiero 
odliczywszy siedem następnych, wziął 
w rękę list wrzucony przez Bluma, 

ister Bill Monkton, Chicago — 
przeczytał imię | nazwisko, oraz miej- 
scowość, a dalej nazwę nieznanej w 
śródmieściu ulicy, z czego mógł wno 
sić, że adresat mieszka jc OO" 
nie na jednem z przedmieść. 

— Dziękuję! — rzucił, zaspokotw- 
szy częściowo swoją ciekawość, i szyb- 
z A nal w płynącej fali przechod- 

ai . 


R; 
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— Lord, baron, albo warjat... = 
mruknął zdezorjentowany pocztowiec. 
— Ale daj Boże więcej takich roztrze- 
pańców, — wyraził to pobożne życze- 
nie, ściskając w ręku jedwabny bank 
not, — a opłaci się przerzucać wszyst- 
kie listy na każde żądanie. 

Tymczasem  Ronicki wpadł jak 
bomba do najbliższej księgarni. 

— Proszę mapkę Chicago! — tzu- 
cit RRT w uprzejmym  ukłonie 
Row entowi. 

chwilę z przejęciem studjował 
niewielki planik, rozpoczynając por 
szukiwanie ulicy, jaką wyczytał na li- 
ście Blume, od Imiejskich okolic. 

— Jest! — krzyknął wreszcie, zapo 
minając, że przez swe dziwne zacho: 
wanie ściągnął na siebie uwagę dość 
licznej klienteli i personelu księgarni. 
Nie obchodziło ga to wcale, Fakt, że 
ulica, jakiej szukał, była już raczej 
zwykłą szosą, wiodącą na zachód o 
ostatnich domków przedmieścia, upew- 
nit go jeszcze bardziej w powziętych 
podejrzeniach. 

Zapłacił należność, wypadł na ulicę 
i  zatrzymawszy jerwszą | wolną 
taksówkę, kazał wieźć się w kierunku 
zachodniej dzielnicy miasta, 

Po trzech kwadransach wysiadł 
przy ostatnich domkach przedmieścia, 
Serce zabiło mu jak młotem, kiedy 
ujrzawszy nadchodzącego murzyna, 
ZI go o bliższy adres Billa Monk- 

ONA. 

Czarny, snać dobrze obznajmiony w 
stosunkach panuiących w podmiej- 
skich zaułkach, obrzucił Ronickiego 
podejrzliwem spojrzeniem, sam widać 
jak zresztą większość mieszkańców te- 
go przedmieścia, nie mając czystego 
sumienia, uważał prawdopodobnie 
młodego, elegancko ubranego człowie» 
ka za przedstawtcieła urzędu policyj- 
nego. 

acy | w tym wypadku npięciodold- 
rowy banknot okazał się silniejszym od 
obaw, jakie w przechodniu wzbudziła 
postać Ronickiego, bowiem bez chwili 
wahania wskazał widoczny stąd w od- 
ległości kilometra, położony przy dro- 
dze domek, obwiedziony wysokim par- 
kanem, 

Ronicki podążył wó wskazanym 
kierunku, postanawiając od tej chwili 
zachować wszelką ostrożność. 

W pierwszym więc rzędzie, udając 
zwykłego przechodnia, minął ową nie- 
pał farmę, ukrytą za dużym par- 

anem i ścianą bujnie rozrosłego ży- 
wopłotu. Jedyne. co mógł zauważyć z 
niewielkiego wzntosienia, jakie w tem 
miejscu stanowił nasyp szosy, to to, że 
poza ogrodzeniem panowała wyjątko- 
wa cisza. Nie dochodził najmniejszy 
odgłos jakiejś pracy, lub ludzkiej roz- 
mowy, ani nie widać było żadnego ze 
zwierząt domowych, które w podmiej- 
skich okolicach stanowią główny, do- 
brze rentujący się zbyt farmera, 

To wszystko oświetliło Ronicklego 
do tego stopnia, że szybko zboczył z 
drogi i, podkradłszy się pod sam par- 
kan, ukryty w gąszczu żywopłotu, po- 
czął czynić dalsze obserwacje poprzez 
szczeliny między deskami ogrodzenia. 

Nie zauważył tylko, że wdzjerając 
się między kolczaste zarośla, zahaczył 
nogą o cienki, niewidoczny prawie drut 
dzwonka alarmowego, okrążający całą 
farmę w odległości dwóch metrów od 
parkanu. 

Zaledwie jednak zajął posterunek 
obserwacyjny, dostrzegł wybiegającą 
na podwórze starą kobietę o odpycha- 
igcym wyglądzie, która z pośpiechem 
gdryglowała furtkę i wybiegła nazew. 
nątrz dziedzińca. 

Ronicki Przycupnął w krzakach, 
widząc, że kobieta, podąża wzdłuż pło- 
tu w jego stronę. Nie mógł jej teraz 
widzieć, a tylko po człapaniu drewnia- 
nych chodaków orjentował się, że sta- 
ra obchodzi parkan dokoła . 

„Kłedy po kilku minutach furtka 
skrzypnęła powtórnie I odgłos kroków 
dochodził już teraz z pa farmy, 
Ronicki odetchnął z ulgą, gdyż jak mu 
sję zdawało, niedostrzeżony przez sta- 
rą, mógł dalej z bezpiecznego ukrycia 
obserwować cały dziedziniec pódejrza- 
nej farmy, 


„ (Ciąg dalszy nastąpi) 


Z najnowszej mody paryskiej: Komplet 
taftowy niebiesko - biały. (Fot. d Ora Paris) 


23 tysiące ofiar kobry 
w ciągu roku 


Zeetawiono świeżo w Tadjach ciokawą 
statystykę ludzi í zwierząt, które padly 
ofiara leśnych drapieżców i jadowitych 
węży. Ze statystyki „ej ika, że najeroż. 
niejszym wrogiem człowieka w indiach są 
węże, przedewszyctkiem zaś slraczna ko- 
bra. W ciągu jednego roku nie raniej jak 
23 tyslące osób zginęło od ukąszenia kobry. 
Cyfra ta olbrzymia, skoro się Uwzzlędni 
że liczba afiar, rozszarpanych przez tyRry 
sy, niedźwiedzi, lamparty | inne drapież+ 
te nie przekracze 3000 ceób. 

Co się tyczy zwierząt domowych. to pa: 
daja one najczęściej ofiarą tywrysów I 
lampartów, Statystyka podaje blisko 70 
usięcy zwierząt domowych które w cią- 
gu roku zginęły, Rzecz ciekawa że węże 
iadewite pra wie zupelnie nię „takują zwie- 
rząt domowych, tylka ludzi. 4 


—m 
Łódzkie widoki 


Najpopularniejszy 
dziennikarz 


Ruha Lurje-Rabinowicz jest europej- 
czykiem. Reprezentuje na łódzkim bru- 
ku nowoczesną kulturę, literaturę, eatety- 
kę | kasmetykę, Jut cd wczesnego ranka, 
czyl od godziny jedonaatej, pięknie wypo- 
madawnny, uczesany, uperfumowany i 
wymanikiurowany zasiada w „Ziemiań- 
klej" | rozpoczyna pracę, Naipierw prze- 
glada cala europejeką prasi „T ", 
Przegląd, „Republikę“, „Liu" i 
Potem za pomocą inteligentnych 
uświadamia 1 cywilizuje „roda- 


„Nast 
pVu”, 
rozmów 
ków": 

— Macie Me pojęcie. Pinskower, co 
znaczy prawdziwą kultura, prawdziwa no- 
woczesność?! Jesteście zwyczajny lodzer- 
merez, można powiedzieć, materja'ista. 
Co wy robicie? W materjałach robicie. w 
welwetach i perkalikach! A kto da naszej 
kochanej ojczyźnie kulturę? Zapytywam 
się u wać kto? Może Tuwim. co? To on 
jeden ma te Polske cywilizować? 

— Go znaczy cywilizować? Czy wy, czy 
ja, czy Cynkin i Birensztoki Śzapszele- 
wicz i Blummenszwane i reszta, to myśmy 
AAS Jestośmy dostatecznie cywiilizowane, 
to 


— Myśmy. kto mówi myśmy! Ale na- 
tomiast w Polsce gaje eo jeszcze tyż. To 
co, to onl w dalszym ciągu wciąż majo 
być niecywilizowane? Nie bądźcie lepszy 

oszcz, Pinekower, nie zwalajci, na cudze 
arki, ciężki obowiązek społeczny, Idźcie 
I cywilizujcie, 

— Wy, Kuba, jesteście fyłosof, w takim 
razie natomiast powiedźcie ca to jest po 
waszemu ta owa cywilizacja? 

— Zadawacie najprostsze zapytanie. 
Cywilizacja, ta żeby w Polece byli sami 
eywilowie, czyj! „rżm* karabinem w bruk" 
oraz żeby nie była antysemetyzr"u. Za- 
czom idźcie, Pinskower i nświadamiaj- 
cie, agitujcie, obudzajcie — bąd'cie „pie- 
redawoj udarnik cywilizacji”! Wyście 

wno myślicie, że to łatwo działać jak 
ja? Idźcie tu powiedzieć, idźcie zadać, 

k jak ja stale wciąż uświudamiam, a 


Senici gik 
— Co ja zobacze, pieniądze ja zcbaczę? 

— Pieniądze wy w handlu zobaczyc e, 
co? — Kryzya jest, w kulturze „otrzehno 
dziś robić. 2 nie natomiast w welurach 
1 krepszyfonach, 

— Co wy nie powiecie? A kto mnie 
zą to pia” 

== Się nie potrzebujecie zmartwiać. po- 
tomność albowiem wam zapłaci. ŻE 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Sohota: Eryka kr. 
Niedziela: Pu.encjanny 

p 
Kalendarz słowiański 


Sobota: Wczestawa 
Niedziela: Krzesomysła 


Słońca; wschód 54 
zachód 19,45 


Mat 
SOBOTA 
ESEE Dlugość dnia 15 z 51 min 


Księżyca: wschód 20,32 zachód 3,16 
Faza: Pelnia o godz. 11, 


Adres redakcji i administracji w dzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ko- 
prowskiego, Nowomiejska 15. Trawkow- 
skiej. Brzezińska 56. Rozenbluma, Śród- 
miejska 21. Skwarczyńskiego, Kątna 54. 
Czyńskiego, Rokiecińska 53. 


Komunikaty 


Spowodu zgonu Józėfa Piłsudskiego 
przedstawienia w kinach I teatrach zawie» 
szone aż do odwołania, 


Nowy podział Łodzi. W związku z przy- 
łączeniem do Łodzi Chojen, Stoków, Ret- 
kini oraz innych podmiejskich dzielnic, 
dowiadujemy aię, że w najbliższym czasie 
ma nastąpić nowy podział sammeta 
ny miasta. Utworzony ma być mianowi- 
cie 15 komisarjat policyjny na Chojach, 
w dzielnicy za torem kolejowym. który 
obejmowałby prócz przydzielonej dzielni- 
cy Chojen również stację Widzew i za- 
chodnie miejscowości przydzielone. 


"Teren 6 komisariatu przesunięty został. 
by więcej na przedmieście i objąlby Cy- 
zankę, Retkinię. Rozszerzony zostałby 
również teren 12 komisarjatu przy przy- 
dzieleniu Rokicia. Kosztem obecnego 6 ko- 
misarjatu. który jak to wyżej podajemy, 
przesunięty zostanie na zachód, rozszerzo: 
ne zostaną komisarjaty śródmiejskie, 4 i 
prawdopodobnie 7, Nowy ten podział na- 
stąpi po urzędowem obwieszczeniu władz 
wojewódzkich, o wcieleniu dzielnic- pod- 
miejskich do terenu adminietracyjnego m. 
Łodzi. (k) 


Kronika policyjna 


Nieszczęśliwe wypadki. W Rozaczewie 
w czasie naprawiania studni zawaliły się 
brzegi wykopu i zasypały 35-letniego Ja 
na Kuliszewskiezo. Po godzinie odkupano 
już zimne zwłoki. 

W stajni przy ul. Karczewskiej 4 — 


36 pośredników przed sądem 


Łódź, 17, 5. Wczoraj sąd grodzki, 
urzędując w dużej sali sądu okręgowe- 
go, rozpoczął rozprawę przeciwko 20 
macherom i pośrednikom, którzy od- 
ciągali klientów adwokatom. 

Na wiosnę 1934 r. w czasie general- 
nej obławy, zatrzymano 36 pośredni- 


ków, z których część zwolniono. Adwo- 

kaci odmówili obrony pośredników 

tak, że tylko 4, którzy nie brali udzia” 

tu w aferze, bronią adwokaci, Na roz: 

prawy powołano 150 świadków. 
Proces potrwa kilka dni. 


Andrzej Pociecha. at 48. przy rżnięciu 
sieczki został pochwycony przez maszynę. 
która odcizla mu prawą rękę i trzy palce 


lewe) dłoni, Rannego przewieziono do 
szpitala. 
Plajciarskie interesy. Wydział han. 


dlowy aadu okr w Łodzi zatwierdził uklad 
zawarty między wierzycielami, a upadłym 
Szymsze Bencjonem + Szpiro.  Szymeze 
Szpiro, sam nie p ełada majątku nieru- 
chomeso, którym mówlby zagwarantować 
epłacenie długów, wobec czego wkroczył 
na widownię jego ojciec, właściciel damu 
czynezowepo przy ul. Zawadzkiego 6 i przę: 
dza)ni oraz tkalni przy ul. Bazarnej 5 
Szpiro złożył za syna gwarancje Układ 
zawarty został na warunkach, że Szyrnsze 
Szpiro wypłaci swym wierzycielom 15% 
rzeczywistych długów, z czego 10% gotów: 
ką zaraz, a 5% po pół roku. To się nazy- 
wa umieć hand'ować, placąc „5 groszy 
za złotówkę. (k) 


Uniernchomienie tabryk. W związku 
z pogrzebem Marszałka Pilsu”ekiego zwią 
zki przemyc'u włókienniczego (wielkiego 
| średnieg tudzież zw przemysłu meta- 
lowego Joatanowiły w piątek, dzia 17 b 
m unieruchomić zakiady od 18 do 19 w 
sobotę zaś od 10 do 11 rano. by robotnicy 
mogli brač udział w uroczystościach po- 
grzebowych. Zrzeszenia kupieckie uchwa- 
Jiły zamknięcie skladów ł biur w piątek 
od 18 do 18, a w sobotę, 18, b. m. od ró 
u. 


Drożyzna warzyw. Majcwa śŚnieżyca 
oraz chłody jakie dotychczas panują, po- 
wodują opóźnienie wegetacji t dojrzewa- 
nia wczesnych warzyw. a co za tem ich 
drożyznę. Ceny warzyw - wczesnych, w 
atosunku do cen z końca kwietnia r. b 
podniosly się o 40—50% | dopiero ostatnie 
dni spowodowały Lonowne wyrównanie 
cen. które mimo to śą wyższe a 10—15% 
niż w końcu kwietnia r, Na zwyłkę 
wpływa zlównie ograniczenie polaży. Za 
powiada się brak catkowity wczesnych 
czereśni. gdy natoruinet inne drzewa owo- 
cowe nie ucierpiały spowodu zimna. (k) 


Harakiri, W mieszkaniu właenem przy 
ul Stawiszyńskiej 4 w celach samohoój- 
czych przeciął sobie nożem brzuch beżro* 
botny Juljan Miklas. Deeperata znaleziono 
w kaluży krwi, dającego slabe oznaki ży- 
cia, Wezwany lekarz pogotowia przewiózł 


KreuiKe! jociiojoinic 


Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska ur. 5, telefon 230. 


Wieśniacy przed sądem. W dniu dzi- 
slejszym przed sądem grodzkim w Pabja- 
nicach stanęło czterech wieśniaków ze wsi 
Petryków, gm. Górka Pabjanicka, wszyscy 
byli oskarżeni o kradzież pszenicy na ezko- 
dę gospodarza Wolniewskiego, Podczas 
przewodu sądowego ustalono, że oskarżony 
Ogurek Franciszek, lat 21 i Lewandowski 
Józef, lat 24, dopuścili się kradzieży peze- 
nicy, natomiast Figiel Wojciech, lat 67 1 
Doliwa Tadeusz, lat 18 byli oskarżeni o 
paserstwo. Sąd po rozpatrzeniu eprawy 
skazał: Ogurka Franciszka, Lewandow- 
skiego Józefa i Doliwę Tadeusza po 6 mie- 
sięcy więzienia każdego. Figiela Wojcie- 
cha end dla braku dowodów uniewinnił. 
Sąd mając na uwadze niekaralność oskar. 
żonych, zawiesił im wymierzoną karę na 
przeciąg lat dwóch. (p) 


Odwołanie posiedzenia, Wyznaczone 
na dzień 16. b. m. posiedzenie zarządu Pa- 
bjanic, zostało z przyczyn niewiadomych 
odłożone na nieokreślony termin, (p) 


Włóczęgi między sobą. W osadzie 
Pliszka pod Pabjanicami w mieszkaniu 
gospodarza Żórawia od kilku dni przeby» 
walo kilku włóczęgów, W dniu onegdaj- 
szym przybyło do Żórawia jeszcze kilku 
znajomych włóczęgów. którzy wspólnie po- 
częli raczyć się denaturatem. Po wypiciu 
większej ilości denaturatu, powstala kłót- 
nią, która wkrótce zamienila się w bójkę. 


Nieuczctwy robotnik, Tysiak Marek, 
lat 51, z zawodu robotnik, zamieszkały w 
Pobjanicach (ul. Młynarska 14)» pracował 
w roku ubieglym na rohotach miejskich 
przy budowie szop dla hekoniarni, przy 
rzeźni miejskiej. W lipcu 1034 roku, Ty- 
siak dopuścił się kradzieży degek, drzewa 
budulcowego i emoly na szkodę zarządu 

i Poszkodowany -zarząd miejski 
rował sprawę do sądu. W dniu dzi- 
siejs sąd grodzki w Pabjanicach éka- 
zał Tysiaka Marka za kradzież dszewa na 
jeden rok więzienia. 


Odsiaduje karę. Przed kilku dniami 
zglosil się do odsiadywania kary redaktor 
tygodnika „Prawda Pabjanicka”, p. Ed- 
ward Sławiński, Prawdopodcbnie tym 
rażem odsiadka potrwa dłużej, 


Ukarany kombinator, Od kilku mie- 
sięcy Miejski Zaklad Elektryczny, czynił 
usilne poszukiwania zą osobami, które bez 
wiedzy elektrowni przeprowadziły sobie 
instalacje do swych mieszkań, narażając 
mi! Elektrownię na poważne straty. 

dniu 1 lutego r. b. WORDA Józefa 
Cymermana, lat 22 (ul. Bugaj 9), który za- 
mieszkiwał u swej teściowej Czechawej, 
wobec tego Miejski Zaklad Elektryczny 
skierował sprawę do sądu. W dniu dzi- 
siejszym sąd grodzki w Pabjanicach ska- 
zał Józefa Cymermana za przyłączenie do 
mieszkania prądu bez powiadomienia biu- 
ra elektrowni na dwa tygodnie aresztu, z 
zawieszeniem kary na 2 lata.' (p) 


Kronika Sieradza 


‘Zamiast Polaka — żyd. Pensjonat przy 
ul, Warszawskiej Nitecki zatrudnia przyp 
remoncie stolarza Żyda Moszka kadom- 
skiego, mimo, że tylu Polaków czeka na 
pracę. Wstyd! 


Kronika Zgierza 


Ukarani Żydzi Starostwo powiatowe 
Gkazało Żyda Abrama Romankiewicza za 
zaklócenie spokoju na 8 zł grzywny lub 
dzicń aresztu. Żyd Lipszyc Wolf (ul. 
Gen. Dąbrowskiego 11) ukarany został 
grzywną 2 zl lub aresztem jednodniowym. 
— Żyd Moszek Kohn (ul. Pilsudskiego 6) 
za nieprzestrzeganie przepisów drogowych 
skazany został na 1 zł grzywny lub jeden 
dzień aresztu, 


Piętnnjamy! Wiaściciele nieruchomości 
przy ul. Piotrkowskiej 20, Bolesław i Hele- 
na Malanowscy, wynajęli sklud rymarzowi 
Żydowi, Wstyd! 


Likwidacja strajku. W dniu 12. b. m. we 
firmie Otto Majer (ul. Wodna) wybuchł 
strajk 75 robotników, którzy domagali się 
od zarządu fabryki wypłacenia zalegości, 
niezwalniania w czasie 8-godzinnego pra- 
cy itd. Po odbytej w dniu 13. b. m. kon- 
ferencji, zarząd firmy podpisał z robotni- 
kami umowę, w której zobowiązał się za- 


stosować do żądań robotników i w dniu | 


18. b. m. dokonać wyplaty zaległości. 


rannego w stanie nieprzytomnym do szpl- 
tala. Powodem rozpaczliwego kroku był 
brak pracy. (k) . 


Z głodu. Na ul. Sieradzkiej padl z wy- 
cieńczenia bezdomny inwalida pracy An- 
toni Stachowiak. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy przez lekarza, oliarę nędzy prze- 
wieziono do zbiorni miejskiej. (k) 


Kronika gospodarcza 


Podrożenie wełny. Na aukcjach an 
gielskich, które są głównym źródłem do- 
stawy surowca wełny dla przemvalu lódz 
kiego, ceny na bawelnę surową podczaa 
ostatnich przetargów podniosły się o 15% 
W związku z tem w aferach przemvału 
welnianego, szczególnie wśród przemy- 
ełowców przędzalń czesankowych wełny, 
stosowane są pewne środki ostrożności 
przy przyjmowaniu zamówień, a nawet w 
niektóry:h wypadkach cenv na przę!zę 
wetnianą, bądź to nie są Ściśle. ustalone 
(warunkowe dostawy), bądź też kalkulo- 
wane są w granicach zastosowanych dla 
cen surowca, tak, że przędza podrożała 6 
15%. Z racji tej zwyżki zapotrzebowanie 
na przędzę i towary welniane wzrosło i 
notowana jest poprawa w przemyśle weł- 
nianyra, eo jednak traktuje się jako przej- 
ściowy objaw, wywołany dążeniem do 
spekulacji. (k) 


Barometr glołdowy. Na giełdzie pienięż- 
nej w Łodzi w ciągu ostatnich dwóch dni 
zanotowanó nagłą zwyżkę kursu dolara 
i funta angielskiego, wyrażającego się w 
podniesieniu ceny dolara papierowego a 
12—14 groszy. Tak n p. dolar złoty pla- 
conó do zł 9,40, papierowy do zł 5.40. a 
funt do 26 złotych, ady oetatnio stabilizo: 
wał się kure dla dolara papierowego zł 
5,20—28, funta 25,10—25,55, 


W kołach zainteresowanych wskazują 
na pewne zaniepokojenie, Które narazie 
nie znajduje uzasadnienia. dowodem cze- 
Ko jest odprężenie, jakie chwilowo nastą- 
piło, hy następnie ustąpić miejsca ponow- 
nemu brakowi wspomnianych walut na 
rynku i dalszej ich zwyżce. Według wy- 
jaśnień fachowców, nagła zwyżka nie jest 
podyktowana wyłącznie względami natu. 


ry gospodarczej, lecz stosowana !est przez 


gadnienie układu stosunków politycznych 
R kraju, w najbliższej przyszło+ 
ści. (k) 


Kupujac wyrohy polskie, 
ulżysz floli nolskiego 
robotnika! 


(Na melodję „Krakowiaka”, 


Rawit sig codziennie 
W „Echu* krateczhkami 
Pisząc wciąż o wojnach 
Między sąsiadkami. 


W końcu sam wpadł biedak 
(Wypadek nie rzadki) 

I o mały figiel 

Nie wlażłby za kratki. 


„Konsum“ na Widzewie 
Taki napis świeci 

Oj znają go dobrze 
Starcy, młodzi, dzieci 


Ale precs do djabla 

Z takim wielkim gestem 
Trzeba było pisać 
Poprostu: Kohn — jestem. 


Wiem, że są ciekawe 
Wszystkie w mieście szwaczki 
Kto to co dzień pisze 

Łódzkie krakowiaczki. 


dyskontórów i kapitalistów (w Łodzi Ży 
dzi niemal bez wyjątku) z uwagi na za- 
| Ale ja się schowam 

Za mą dźwięczną lirą. 

| A jutro znów blysnę 

| Beżztroską satyra. 


Kade. 


z ziemi kaliskiej 


Piętnujemy! Dochodzą naa skargi, że 
wielu Pólaków czyni zakupy w sklepach 


żydowskich, omijając sklepy chrześcijań- ; 


skle. Niepoczuwających się do popierania 
wylącznie ewoich, bedziemy publicznie 
wymieniali t jak na to zaslugują — pięt- 
nowali w gazelach. 


Skarg! na handel Żydów w niedziele I 
święta. Z tym apelem musimy się przede- 
wszystkiem zwrócić do władz policyjnych, 
ażeby wykazywały większą czujność na 
nieprzestrzeganie godzin handlu i upra- 
wianie go w niedziele i święta. Sklep na- 
pozór zamknięty, pelen jest kupujących w 
godzinach wieczorowych. kiedy obowiązu- 
je zakaz sprzedaży, a w niedziele i święta 
wszystko można nabyć w sklepach żydow- 
skich, uprawiających handel jak w każdy 
dzień powszedni, z tą tylko różnicą, że 
drzwi frontowe są zamknięte, a przed bra- 
mą, ktoś wskazuje wejście tyłne. Surowsze 
kary może oduczą „obywatęli" mojżeszo- 
wego wyznania od łamania obowiązują- 
cych ustaw w Polsce. Z podobną skarzą 
zwracają się również mieszkańcy chrześci- 
jańscy Koźminka, gdzie w dniacu i wodzi- 
nach zakazanych handel w jak najlepsza 
Żydzi uprawiają i to niemal jawnie. 


QGdwołana impreza sportowa. Zapowie- 
dziane na niedzielę, dnia 10. b. m., imprezy 
sportowe w Kaliszu zostały, ź powodu ža- 
łoby, odwolane na czas późniejszy. Miały 
to być rozrywki mistrzowskie i towarzy- 
skie w "iłkę nożną. 


15-letni zwyrodnialec, Przed sądem o- 
kręgowym w Kaliszu staną! 15-letni! Zyg- 
munt Galoch, zamieszkały w Siedlakowie, 
pow. tureckiego, oskarżony o dokonanie 
gwaltu na 5-letniej dziewczynce Sąd ska- 
zał młodocianego zwyrodniałca na umie- 
szczenie go w zakladzie poprawczym na 
czas nieograniczony. 


Niendany napad nocny na dziewczynę. 


Na idącą ze Zborowa do rodziców awych | 


we wsi Lipie, rm. Brudzew, 18-letnią Bro 
niaławę Stamburską napadi w nocy nii 


jaki Ludwik Grędziński, lat 28, mieszka: | 


niec wsi Zborów, | usflował dokonać gwa? 
tu na bezbronnej dziewczynie. Stamhur- 
ska, ratując się przed napastnikiem! 
wszczęla krzyk, wobec czego Grędziński 
pobił ją i podrapał, poczem solwował sie 
ucieczką. 


Porachunki osobista. Na drodze, prowa- 
I dzącej do wsi Zakrzyn. gm. Strzałków, na- 
padnięty został i pobitv przez kilku osob+ 
ników Franciszek Kantorski, liczący lat 24, 
doznają" ciężkich obrażeń i ran, zadanych 
nożem, Pobitego na tle porachunków oso- 
bistych umieszczono w szpitalu sierocińca 
w Liskowie. 


Pożary w powiecie kaliskim. We wsi 
Bugaj, gm. Blaszki. nowstał pożar w za- 
grodzie Stanislawa Suwały. Ogień strawił 
oborę i stodołę. wartości 1.700 zl. Podsyca- 
ny wiatr m ogień przerzucił się na sąsied- 
nia zabudowania, niszcząc doszczętnie 
dom, stodołę i oborę. należące do Michała 
Olejnika, wartości 2.000 zł, oraz stodołę 1 
oborę Jana Janiaka, wartości 170) zł. — W 
kol. Sobiesęki C, mm. Iwanow'ce, ogień 
strawił dom$mieszkalny i stodołę, należące 
do gospodarza Boreckiego. 


Krarika Łasku 


Plętnujemy! Uczennice  pimnazjum 
Grygierówna, Latuśkiewiczówna w dniu 
13. b. m. kupowały przybory szkolne u 
Zyda, mimo iż obok jest księgarnia polska 
p. Bugajekiego. Wstyd! 


Kto otrzymuje prncę? Cały czerep oby- 
watejl Polaków z Łacku ubiezało się o 
uzyskanie zezwolerła na założenie „Biura 
prośb i podań“ jednakże bezskutecznie. 
Zezwolonie na założenie biura w Łasku 
uzyska! p. Kussakin Rosjanin, którego oj- 
ciec ‘hyt etrażnikiem w Łasku za czaaów 
rosyjskich. 

Gdzie są drzewka? Mieszkańcy wal Ta- 
masa, zm. Sędziejewice, zostali powiado= 
mieni, że mają zgłosić się w gminie, ce- 
lem uzyskania drzewek do obsadzenia nie- 
użytków. W tym celu zarząd aminy wy- 
glat wszytkich micezkańców tejże wai do 
madleśnictwa Pawlikowice, odległego o 
przeszło 40 kilometrów od Zamościa. lecz 
co się okazało. Zhlepi po przyjeździe do 
Pawlikowice nie znależli drzewek wca'e, 
bo ich łam nie bylo. Straciwszy prawie 
2 dni na drogę powróctli z niczem do do- 
| mu. Gmina może wprowadzać całe wsie 

w błąd? 


Sprawa targowicy.  Zainieresowanie 
(argowicą ctaje się coraz większe. Po 
przeznaczeniu obecnej targowicy na plac 


pod budowę domu dla P, K. U.. znalezie- 
, nie ndnowindniamą placu na targowicęwin- 


1% U = « najprędzej 


Strona A 


= ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 19 maja 1935 


Numer 115 


„smukła jest moja postać i mocar- 
na... Wyzwania postawą herosom gret- 
kim podobny jestem i życia urągam 
szarości., Na kamiennym stoję postu- 
mencie, skamieniałe bezruchem prężę 
członki i śmiały krok stawiam przed 
się. Nagością błyszczy moje ciało w 
dzień jasny, jakby oliwy namaszcze- 
niem lśniące i księżyca bladego pie- 
szczotom poddaje się w noc wiosenną. 
„czasem spadnie na mnie deszcz. 
Fala idzie za falą i za falą płynie fa- 
la.. jedna struga za drugą spływa 
i druga za pierwszą goni struga... 
Odbryzgów tysiącem leje się na hardą 
głowę kropel sznur dlugi, wilży lica, 
spływa po szerokich barkach i piersi 
wypukłej i mokrością przyodziewa me 
stopy.. Gotuje mi kąpiel = deszczu 
majowego... 

„.a potem przylatuje wicher... przy- 
latuje — kładzie się przyziemnie, liże 
stopy lwicy — przyjaciela, owija się 
zawrotem chłodnym wokół mego 
ciała... wspina welonem suchym po 
członkach prężnych — ku głowie z 
kamienia ciosanej rylcem twardym... 
i cicho, muśnięciem lekkiem spływa 
wdół.. Pije deszczu ślady, łez staje się 
otarciem i zmartwień, a bólów kolosa. 
kamiennego spowiednikiem... 

„a potem cichutko odlatuje... 


„przychodzi słońce.. _ Strzeliste, 
jasne promyki kładzie na me lśniące 
ciało, ozłaca grzbiety lwicy kamien- 
nej, uśmiecha się ciepła uśmiechem 
i złota zalewa nas światłem... całuje 


me usta rozchylone i pieści włosów 
twarde zwoje... 


„przyjaciel — słońce... 


Ciepłe i pachnące.. Topole będą tẹ- 
sknie szumiały i brzozy smętne pieśni 
bzy wonią poniosą się słodką 
iny mocno będą pachniały... 


trawa w taką noc cicho rośnie, dojrze- 
wa zieleń, rozchylają się pąki liści, 
słowik gdzieś zdala zawodzi... 

„Ww powietrzu cisza, spokój i tęs- 
knota... 

„aw kamiennem sercu coś drga, coś 
płacze... 

w taką noc zakamieniałość i mar- 
twotę głazu zrzucę.. wesprę się o 


Iwicę towarzyszkę i pójdę.., Tafla sta- 
wu srebrna zatai moje odbicie i za- 
szemrze słodko,.. żwir alei zeszeleści 
pod bosemi stopami... gąszcz liści roz- 


ch yli się przedemną i zamknie za 
mną... M 
«pójde w głusz nocy wiosennej... 


(e-męc) 


idą w kraju czarnych diamentów 


Górny Siąsk woła o ludzi z wiedzą fachową i zrozumieniem doli górnika i hutnika 


polskiego 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Chorzów, 17 maja. 


Górny Śląsk stacza się coraz to 
bardziej na dno nędzy. Coraz to wię- 
cej widuje się bezrobotnych, pukają- 
cych do drzwi z prośbą o kawałek 
chleba. Coraz to więcej widuje się 
śpiących ludzi w bramach domów, na 
ławkach, w ogrodach publicznych, na 
polach i hałdach. Tysiące robotników 
idzie na bruk. Niema prawie dnia, aby 
się nie czytało o nowych zwolnie- 
niach, zamykaniach, kopalń i hut, 
Przodują w tem wielkie koncerny. 
Mniejsze jednak przedsiębiorstwa nie 
pozostają w tyle. 

Ostatnio jesteśmy świadkami ma- 
sowych zwolnień w koncernach Gie- 
sche, Wspólnota Interesów i u ks. 
Pszczyńskiego. Pod koniec ubiegłego 
roku zamknięto kopalnię Baśkę w Go- 
łonogu i Franciszek w Strzemieszy- 
cach. Przedtem też niezliczoną ilość 
kopalń: Kleofas, Ferdynand, Ficinus, 
kopalnie „Król*, Północ i Południe 
i cały szereg innych. Dziś zamknięto 
ogromną hutę w Chropaczowie — hu- 
tę cynku „Guidotto”. A ponieważ huta 
ta kupowała wegiel na kopalni Śląsk, 
idą zatem redukcje i na tej kopalni. 
Czterysta robotników dostała wypo- 
wiedzenia. Do komisarza demobiliza- 
cyjnego w Katowicach sypią się wnio- 
ski o coraz to nowe zwolnienia, Wnio- 
ski masowe. Kopalnia Lithondra, ko- 
palnia Paweł i t.d. i t.d. Zwalnia się 
jednak robotników i niższy personel 
urzędniczy. Wielkich magnatów i pa- 
nów dyrektorów redukcji nie dotyka- 
ją. Ich się nie tyczą. Wszak oni muszą 
dobrze żyć i dobrze prosperować. Nie- 
które przedsiębiorstwa „obdarza się 
jeszcze nowemi dyrektorami i nadzor- 
cami“. We „Wspólnocie Interesów“ 
urzęduje 5 nowych nadzorców z pana- 
mi Przedpełskim i Krahelskim na 
czele. Uzdrowienie przemysłu zaczęli 
ci panowie od odnowienia swoich 


mieszkań kosztem dziesiątków tysię- 
cy złotych. Oburzyli się nawet na to 
niektórzy uczciwi 
jeszcze z rzadka tacy), 
czykiem na czele. 
Poseł Jarczyk porusza tę sprawę w 
Sejmie. 


„sanatorzy* (są 
z posłem Jar- 


Za to wylatuje, decyzją rad$ 


pok Prz Ed a" A 


głównej Związku Powstańców ze 
Związku, Popełnił wszak czyn nieho- 
norowy. Specjalnym posmakiem w 
tym wypadku jest fakt, że w radzie 
głównej Związku Powstańców obok 
pp.: Grzesika, Lortza i innych — za- 
siada nadzorca p. Przedpełski. Któż 
by się ośmielił pokrzywdzić tak od- 
danego przyjaciela „sanatora”, 

Obok wzajemny świadczeń „Sa- 


natorów“ sobie, idzie w parze już 
okrzyczana gospodarka „fachowa“ 
„speców* od przemysłu węglowego 


i hutniczego Górnego Śląska. W tym 
roku mamy taki najnowszy wynala- 
zek gospodarczy: umowę węglową 
polsko-angielską. Jak mówi komuni- 
kat urzędowy; „Umowa ta zostałą za- 
warta „dzięj urzędowym obserwato- 
rom“. Sfinalizowanie jej nastąpiło dn. 
3. XII 1934 r. w Londynie, z ważno- 
ścią od dnia 1. IL. 1935 r. Przypatrzmy 
się jej bliżej, Jest ona dla Polski wy- 
bitnie niekorzystną, gdyż przyznaje 
Anglji 80 procent całego eksportu, zaś 
Polsce zaledwie 20 procent. 

Co to oznacza praktycznie? Prak- 
tycznie jest to strata dla naszych ko- 
palń o zgórą 1 miljon tonn. Jest jas- 
nem, że tak się ma sprawa w warun- 
kach obecnych. Gdyby porównać straty 
np. z rokiem 1930, to otrzymamy stra- 
tę kilku miljonów tonn. Kopalnie od- 
razu zmniejszyły swoją produkcję, 
huty również (gdyż są'w stałej zależ- 
ności od kopalń i wzajemnie). Fysiące 
robotników idzie na bruk. Mamy to do 
„zawdzięczenia* ot tak — jednemu 
tylko posunięciu „fachowemu* umo- 
wie polsko-angielskiej. Nic więc dziw- 
nego, że całokształt tych spraw składa 
się na to, że Polska jest na ostatnim 
miejscu pod względem zdolności wy- 
dobywczych węgla. 

Jeżeli porównamy rok 1929 i 1934, 
to pogorszenie się w przemyśle węglo- 
wym głównych państw węglowych 
wyniosło w Wielkiej Brytanji o 17,8 
procent, we Francji o 12,7 procent, w 
Belgji o 0,2 procent, w Polsce zaś a 
całe 36,6 procent. Gdy w roku 1929 wy- 
dobywaliśmy 46.148 tysięcy tonn, to w 
roku 1933 zaledwie 27.356 tysięcy tonn. 
Jeżeli porównamy Polskę z Belgją, to 


otrzymamy cyfry w Belgji rok 1929 — 
26.931 tys. tonn, rok 1933 — 24.919 


tys. tonn, Nie sztuka jest wszystko 
zwalać, jak to' czynią „sanatorzy*, 
na kryzys. Kryzys jest! Ale inne pań- 


stwa dają sobie jakoś radę. A u nas? 
U nas prowadzi się „fachową“, pożal 
się Boże, gospodarkę. Albo weźmy in- 
ne przyklady. Zapowiedziana obniżka 
kosztów socjalnych nie nastąpiła — a 
nawet wzrosła. Widoków żadnych 
niema na przyszłość! Ale buduje się 
potężne gmachy, o tysiącach biur (do- 
słownie) np. w Chorzowie I, gdzie sie- 
dzą urzędnicy, którzy częstokróć nie 
mają co robić, 

A obok szerzy się nędza. Obniżka 
naszych wewnętrznych taryf kolejo- 
wych, co prawda nastąpiła w końcu 
1934 r. Ale była zupełnie niedostatecz- 
ną, aby umożliwić konkurencję wę- 
glowi polskiemu z węglem angielskim. 
Jednym słowem okres ubiegły był je- 
dnym z najbardziej ciężkich w dzie- 
jach przemysłu węglowego. Co gor- 
sze jednak. Obecne stosunki gospo- 
darcze w całym państwie, nie da- 
ją nam nadziei zmiany na lepsze, 
Coraz to grożniejsze gromadzą się 
chmury, które potrafi tylko rozpędzić 
potężny wiew przyszłej polskiej, fa- 
chowej, gospodarki Narodu polskiego. 


Ludzi, którzy będą traktować sprawę 
nie z punktu widzenia karjery, pro- 
tekcji, lub osobistych  korzyści.-. Ale 


ludzi, którzy wniosą na Górny Śląsk 
swą wiedzę fachową i zrozumienia 
doli górnika i hutnika polskiego. O to 
dziś walczy lud rohotniczy Górnego 
Śląska. St. M, 


Antysemityzm w Rumunji 


Bukareszt. (PAT) Z powodu 
trwających rozruchów antysemickich 
na wydziale medycznym Uniwersytetu 
w Bukareszcie, senat uniwersytecki u- 
chwalił zawieszenie wykładów na tym 
wydziale na czas nieokreślony. Jedno- 
cześnie senat postanowił większością 
głosów wydalenie z uniwersytetu wszy- 
stkich członków zarzadu Towarzystwa 
Studentów Medyków, czyniąc ich odpo- 
wiedzialnymi za rozruchy. 


35 państw w igrzyskach akademickich 


Od 10 do 18 sierpnia trwać będą w Bu- 
dapeszcie międzynarodowe igrzyska aka- 
demickie, w którycł startować mają za- 
wodnicy 35 państw. Dokładny program 
konkurencyj akademickich przedstawia się 
następująco: 15 — 18 sierpnia lekko - atle- 
tyka. 10 — 15 sierpnia — plywanie, 11 — 17 
sierpnia — szermierka, 15 — 17 siernia ten- 


Lekka atletyka 


Nowy rekordzista świata w rzucie dy- 
skiem, Niemiec Willi Schróder, znajduje 
się w dalszym ciągu w doskonałej farmie. 
Na treningach rzucjł cztery razy około 51 
m. Ten sam zawodnik osiągnął w kuli oko- 
ło 15. 5 m. a w aszczenie — 60 m. 

Japoński komitet olimpijski wysyła do 
Bovlina na igrzyska olimpijskie ekspedy- 
cję w skladzie 137 osób, mimo, że koszta 


wysłania każdego zawodnika wynoszą 
przeszło 30.000 jen. 
Kolarstwo 


Wyniki z wyścigu młodzieży Ł. T. K. w 
Łodzi, W niedzielę, 12. b. m, odbył się na 


nis, 10 — 18 sierpnia — piłka nożna, 10 — 
11 sierpnia — wioślarstwo, 10 — 14 sierpnia 
gimnastyka, 10 — 18 sierpnia koszykówka 
i rugby. 

Program obejmuje zawody kobiece w 
lekkiej - atletyce, pływaniu, szermierce, 
tennisie i gimnastyce. 


szosie łaskiej 25 klm. wyścig propagando- 
wy młodzieży, dostępny dla zawodników 
zrzeszonych i niezrzeszonych, posiadają- 
cych karty wyścigowe P. Z. T. K., którzy 
dotychczas nie zdobyli pierwszych nagród 
w zawodach kolarskich, zorganizowanych 
przez Łódzkie Tow. Kolarskie. Udział w 
wyścigu wzięło 2% zawodników, należących 
do 10 klubów. Pierwsze miejece zdobył w 
czasie 50 m. 15 sek. Kolasiński Kazimierz 
„Zjednoczone* przed Ochmańskim Broni- 
sławem „Bieg“, Kajnathem Harrym „Ra- 
pid“ i Greiftem Brunonem z R. T. S. G. 
Wymienieni zawodnicy zdobyli jako na- 
grody żetony. Natomiast dyplomy pamiąt- 
kowe zdobyli kolejno: Cieśliński Roman 
„Krusche -i Ender”, Tyszłer Fryderyk 


z 

„Zjednoczone”, Lerch Alfons „Zjednoczo- 
ne”, Reut Juljan „Bieg“, Jeske Berthold 
„Zjednoczone“ i Kuna Kazimierz „Świt“. 
Ogółem wyścig ukończyło 22 zawodników. 
Wymienieni zawodnicy zdobyte nagrody 
otrzymają na specjalnej uroczystości w 
Łódzkiem Tow. Kolanskim, o terminie któ- 
rej zostaną powiadomieni, 


Gry sportowe 


Hazena. Zapowiedziany na koniec maja 
pobyt reprezentacji Jugosławji w hazenę, 
ze względu na żałobę został odwołany. Jest 
możliwość, że turnće Jugosłowianek prze- 
sunięte zostanie na czerwiet. Tem samem 
uległy odwołaniu mecze w Krakowie, 
Warszawie i Łodzi, Wobec fych zarządzeń 
obóz treningowy hazenistek polekich na 
stadjonie wojska polskiego zoslal za- 
mknięty. a zawodniczki rozjechały się do 
domów. Przy tej okazji nadmieniamy, że 
sklad reprezentacji naszej nie został je- 
szcze ustalony, jednakże jest przewidy: 
ny następujący skład drużyny polskiej: 
Bramka — Kasperska (ŁKS), lub Oleza- 
kówna (Polonja), pomoc Filipiakówna I, K. 
P.% i Kasperska ŁKS%, atak: Glażewska 
I K.P. Połomska H. K. S. Gruszczyńska 
L K. P. lub Wiśniewska A. Z. S. W-wa. 


a auaa Iaia 


Jak więc z tego wynika reprezentacja Pol- 
ski ekladać się miala przeważnie z zawod- 
niczek łódzkich. 


Piłka nożna 


Zarząd ligi PZPN odwołał jak wiado- 
mo wszystkie spotkania pilkarskie, wy- 
znaczone o mistrzostwo ligi na dzień 18 b, 
m. Mecz „Polonja“ — „Ruch* który miał 
się odbyć w niedzielę nadchodzącą, prze- 
łożony został na dzień 26 bm. Pozostałe 
mecze ligowe, które nie odbędą się w dniu 
19 bm. otrzymają prawdopodobnie termi- 
ny lipcowe. 


Tenis 


Mistrzostwa Francji bez Polaków. W 
dniach 18 i 19 maja w Paryżu odhywają 
się międzynarodowe mietrzostwa Francji 
w tenisie. Polskę mieli reprezentować Ję- 
drzejowska, Hebda i Wottman. Jednakże 
ze względu na ogólnokrajową żałobę, 
Polski Związek Tenisowy odwołał start 
naszych tenisistów. 


P, Z. L. T. postanowił odwołać wyjazd 
Jędrzejowskiej, Ilebdy i Wittmanna na mi- 
strzostwa Francji do Paryża, 

Różne 

Odwołanie przysięgi olimpijskiej. 
myśl zarządzenia dyr. Urzędu Wvch. F'z, 
i P. W płk. Kilińskiego o ndwułantu 
wszystkich imprez sportowych również 
została odłożona uroczystość  zlożenia 
przysięgi olimpijczyków Uroczystość ia 


odbędzie się po terminie objętym przez 
czasokres trwania żałoby w krain. 


Odwołane święto. Państwowy Urząd 
Wych. Fizycz, i P. W. zarządził odwołanie 
mającego się odbyć w dniach 25 i 26 maja 
święta w. f. i p. w. 


Ww 


32 Loterja Państwowa 
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Dnią 15 maja 1885 r, zmarł, opatrzony Sakra- 
mentami áw, czlonek naszego Towarzyaiwa, ś p. 


Wincenty Owsiński 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 maja 
o godz. 5,30 z kostnicy cmentarza Farnego przy 
ul. Bukowskiej O liczny udz:ał członków w po- 
grzehie upraszą 2 111% 
Zarząd Polsko-Kat. Tow, Głnchoniamych 
w Poznaniu, 


Dnia 


Upraszg 3 Mie 


rt słowo (tlusta) 15 groszy. kążde 
lalsze słowa 10 groszy, 5 liczb = jedno aluwo, 
i w, z. a = każde slanowi | słowo Jedno oj 

szenie nie może przekraczać (00 slów, w fem 
3 naglowkow yeh. 


TEREE *- 


14 maja 1935 r. 
Przemysłowców Poznań, Św, Łazarz, $. p. 


Tomasz Wożniak 


Pogrzeb odhędzie się w piątek „dnia 17. 5. 35 r. 
o godz. 16 z kostnicy ementarnej w Górczynie. 
Cześć lego pamięci, O liczny udzial w pozrzebie 
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(iutoszenta wśród drohnych: t-łamowy milimetr 30 groszy, 
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nownie — Jestem w Moskwie 
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W jatkach trafiała się też i barani- 
na, po 50 rubli, za kilogram. Ale to już 
była rzadkość. Obliczyliśmy swoje fi- 
nanse — i wówczas zrzedły nam miny. 
Krucho. Musieliśmy się obejść sma- 
kiem, chociaż już 4 dni prawie nic nie 
jedliśmy, Portfele świeciły pustkami, 
zasób pieniędzy jakieśmy mieli wy- 
czerpał się. Nietylko, że brakło pienię- 
dzy na jedzenie, ale i na podróż było 
mało. 

Chcemy jechać dalej, ale brakuje 
nam pieniędzy. Nie wiele, ale brakuje 
— a w naszem półożeniu każdy bra+ 
kujący rubel stanowił majątek i był 
kluczem do kramu. 

Ja wprawdzie miałem 30 rubli a 
Terpic 40 kopiejek, ale jak dowiedzie- 
liśmy się na dworcu ku swemi przera- 
żeniu, podróż z Moskwy do Mińska ko- 
sztuje 31 rubli, 10 kopiejek. Zaczęliśmy 
radzić nad wyjściem z tej głupiej sy- 
tuacji, w jakiej znaleźliśmy się. Nic 
nie wymyśliliśmy. 

Wreszcie Terpic z radością przy- 
pomniał sobie, że ma złote zęby. Nolens 
wolens postanowił je gdzie sprzedać 
hyle zdobyć gotówkę na podróż. Po- 
szedł do miasta, a ja udałem się na 
dworzec i wykupiłem bilet do Smoleń- 
ska. Serce biło mi radośnie — bo coraz 
bliżej byłem swego celu .. ale ta ra- 
dość i uciecha były nieco przedwcze- 
sne.., niestety... Już miałem wsiadać 
do pociągu, gdy mnie złapali agenci G. 
P. U. Znów straciłem wolność, ale tym 
razem nie z własnej woli. 


_, Osadzono mnie w Bulerskiem wię- 
zieniu, w Moskwie. Siedziałem w 77 
gi razem z przestępcami polityczny- 
m 

„Towarzystwo” więzienne było dość 
dobrane. Choć składało się z ludzi róż- 
nych, nieraz skrajnie odmiennych po- 
glądów — ale naogół byli to ludzie 
idei — może złej i wypaczonej, może 
przewrotnej — ale idei. Poza tem dużo 
było wśród nich inteligentów. Atmosfe- 
ra naogół miła i sympatyczna. 

Przebywałem razem z kilku profe- 
sorami i inżynierami, którzy pracowali 
przy budowie linji kolejowej Moskwa— 
Dębas. 

Budowa tej kolei miała być ukoń- 
czona w pierwszej piatiletce, ale stale 
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„ „ujęty zostałem przez agentów G. P. U. 
sobie, jak Terpie uchwycił za rączkę 


brakowało pieniędzy, chociaż prucowa- 
ło przy budowie 15 tysięcy więźniów, 
którym wcale nie płacono. 

— „Oto mija już 3 piatiletka — mó- 
wił jeden z inżynierów — a do wykoń- 
czenia daleko... 

Ponieważ i tutaj mimo nie-krymi- 
nalnego towarzystwa i milszej atmo- 
sfery były. ekropne warunki i trudno 
było wytrzymać, założyłem. głodówkę. 
Chciałem w ten sposób zademonstro- 
wać przeciw pozbawianiu mnie wolno- 


Powrót został spóźniony. Przypomniałem 
wagonu upadł — i pozostał na stacji... 


ści, wpadłem z deszczu pod rynnę — i 
nie doczekałem się lepszego traktowa- 
nia, Miało to bowiem taki skutek, że 
wywieziono mnie z powrotem do Trub- 
stroju. Gdym zobaczył znane już sobie 
okolice myślałem, że zemdleję 
z wrażenia. 

Nie zemdlałem — i musiałem pogo- 
dzić się z losem. : 


. 


Nastały deszcze. Pracowałem przy 
budowie domów jako cieśla, na wol- 
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nem powietrzu, więc stale byłem prze- 
moknięty. Na dobitek dach baraku w 
którym spałem z kolegami był tak po- 
dziurawiony, że łóżka stały we wodzie. 
Można było z powodzeniem w baraku 
uczyć się pływać. Szkoda tylko. że wo- 
da była zimna i brudna. Wstrętmie 
brudna. Chorowałem z przeziębienia 
i zwolniony byłem od pracy. 

Najgorsze było to. że nie otrzymy- 

wałem nic do jedzenia ze „stołówki”, 
jdyż zdanie „kto nie pracuje, ten nie 
e“, było bardzo przestrzegane. W 
tych warunkach osłabienie mego or- 
ganizmu stale postępowało naprzód. 
Gdyby nie towarzysze niedoli, którzy 
dzielili się ze mną już i tak skromnem 
pożywieniem, to chybabym umarł z 
głodu. 

Znalazłszy się w tak przykrych wa- 
runkach, przełamałem swój opór i am- 
bicję, postanowiłem napisać do żony 
i brata z prośbą o ratunek. Ratunek 
nadszedł, choć tylko w tej formie, że 
po kilku tygodniach otrzymałem od 
bratą list i cztery dolary. 

W dzień wolny od pracy udałem 
się do miasta Swierdłowsk do Torzsi- 
nu i wymieniłem je na ruble. Otrzy- 
małem 340 rubli. Wielki, jak na moje 
warunki majątek, 

Wracając z Torgsinu na stację. aby 
udać się znów do „domu* zauważy- 
łem ohydną rzecz, która przejęła mnie 
do głębi. 

Oto środkiem ulicy jechała rolwa- 
ga, a na niej poobdzierany z łachma- 
nów, bosy, zczerniały — zapewne od 
długiego leżenia, — trup mężczyzny. 

Ludzie przechodzą i wcale się nie 
dziwią. Ot, zwyczajna rzecz — mówią 
sobie, albo tak myślą. 

Y LJ . 

Mając tyle pieniędzy, postanowi- 
łem powtórnie zbiec. Ale zmienilem 
już plan ucieczki. Nauczony doświad 
czeniem, byłem ostrożny. 

Tym razem wybrałem się inną, dal- 
szą drogą z licznemj przesiadkami. 
Tu jednak była ta dogodność, że nie 
było tak częstych i ścisłych kontroli 
na pociągach. 

Piątego dnia od daty wyjazdu do- 
stałem się przez Perm, Wiatką, Dani- 
łówką do Moskwy, 


(Ciąg dalszy nastąpi ) 
ZN, 
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PIOTR II 
syn zabitego króla Aleksandra I. W iimie- 
niu niepelnoletniego króla sprawuje rządy 
trzyosubowa regeucj 


